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( W  sprawie pogłosek o przesileniu marszałkow
ie  jem.   Obecne położenie w Radzie państwa. —
Journal des Debats o pełnieniu Anglii. — Sytu

acja w Sudanie).

Wspomnieliśmy przedwczoraj o pogłoskach, 
jakie od niejakiego czasu błąkają się w róż
nych kółkach naszego miasta o „przesilenia 
marszałkowskiemu

Na szczęście, przesilenie takie faktycznie 
nie istnieje, niems. bowiem do tego ani formal
nego a 'i  przedmiot owego powodu, jakkolwiek 
pogłoski podobne były kolportowane. Zapisa
liśmy tylko istnienie pogłosek, nie dotykając 
faktu.

Dziś jednak dokładniej rzecz tę objaśnimy.
Ażeby mogła być mowa o usunięciu się 

marszałka, to przedewszystkiem m u s i a ł b y  
0 n z a ż ą d a ć  d y m i s j i .  Trudno zaś byłoby 
zroznmieć i wyMórnaczyć pobndki, któreby mo
gły w teraźniejszej chwili spowodewać dr. Mi
kołaja ZybJiKiewicza do opuszczenia tak chlu
bnie przer u ego sprawowanych obowiązków prze
wodniczącego reprezentacji krajowej i zwierzch
nika władz autonomicznych. Wszystkie stron
nictwa sejmowe, bez żadnego wyjątku, przynaj 
mniej bez żadnego jawnego wyjątku, ma on za 
sobą, kraj cały z uznaniem i wdzięcznością śle 
dzi szlachetne jego usiłowania, skierowane ku 
tema, ażeby rozbudziła się n nas energiczna 
działalność właśnie na tych polach pracy dla 
dobra powszechnego, które dotychczas odłogiem 
leżały. Program marszałka jest jasny, stanów 
czy — a z właściwą jego temperamentowi rzu 
tnością i energią dąży on też do Jego urzeczy
wistnienia. Trudne wytknął sóbie zadania, więc 
z natury rzeczy wynika, że tylko powoli może 
postępować ich wypełaienie. Lecz — dotych
czas przynajmniej, idzie mn we wszystkiem 
szczęśliwie.. Gdyby więc w tej chwili, rozpo- 
cząwszy tyle pięknych i pożytecznych rzeczy, 
porzneił je dr. Zyblikiewicz, koma innema po- 
«oaU*l»J%b łatwą kaeługę dals*©g„ prowadzę 
ni a. tego w8» js k i» g  , oo on ponawiąnywa^ 
zo nie, to czyi nie nożnęb j 
nie zarzntn brakn wytrwałości ?

Lecz nietylko ze strony kraju i sejmu mo
gą liczyć usiłowania pana marszałka na szcze 
re poparcie pod każdym względem. Z różnych 
objawów, publicznie wiadomych, okazało się do
wodnie, źe dr. Zyblikiewicz posiada takie zu
pełne zanfanie i sympatję w najwyższych sfe
rach państwowych. Jakież on a^grby wobec 
korony usprawiedliwić teraz przedwczesne co
fnięcie się z dzierżonego tak zaszczytnie stano
wiska? . . . . .

Ani słowa — że istnieją tajemne niechęci
i intrygi przeciwko niemu, Hi0 tyle przeciwko 
jego osobie skierowane, ile działające pod wpły
wem tego widzimisię, źe galicyjskim marszał
kiem krajowym może być koniecznie ktoś „u- 
rodzony" do tej godności. W  ostatnicl czasach 
przybrały nawet owe zabiegi pokątne charak
ter ostrzejszy, jakkolwiek w gruncie rzeczy 
ma to być podobno tylko bezsilne ostrze 
szpilki... Dnżo było gadania o tej „małej po
lityce w wielkich interesach1* — i ztĄd ?r0* 
dziły się wieści o przesilenia marszałkowskiem. 
Lakoniczuy zapisek dziennikarski — _co pra 
wda, bardzo nie w porę dla „sfer wtajemniczo
nych" amieszczony, zepsuł im jednak całą grę. 
Nadworny organ otrzymał też rozkaz „nabe- 
s*tać“ nieznośną Oazttę Narodową za jej Igieł 
*łośliwys co też redakcja owego organu sta
rała się, jak umiał*, spełuifr posłusznie w nu
merze wczorajszym.

Na tem na razie skończyła się wielka kam
pania dyplomatyczna o — przyzwoite pomie
szkanie... 9

* *
Przekonujemy się, źe naserjo poczęto wo

łać w obozie prawicy przedlitawskiej „ratować 
co można naprędce, i nogi za pas!* — 1 że co
raz szerzej i głośniej to wołanie się rozlegało. 
Uchwaliwszy budżet, zamknąć Radę państwa! 
I  przed kim to miała uciekać większość przed
litawskiej Izby posłów: ezy przed centralista- 
mi, czy przed rządem, który popiera, czy — 
przed samą sobą? Juźcić nie przed centra lista
mi. bo wniosek pp. Beera utrzymał się nie siłą 
centralistów, ale dezercją części prawicy i nie
dbalstwem kilkunastu innych jej członków, mię
dzy tyiąi dziesięcin polskich, i merytorycznie 
rzecz biorąc, tym wnioskiem centraliści nic nie 
wskórali, ani nawet pod względem moralnym, 
mimo że klęska prawicy w tym wypadku była 
arcy, arcyniemoralną.

Dziwacznym jest powód, dla którego kle- 
rykały (choć nie wszyscy) z włościanami po
słami alpejskimi sprowadzili upadek wniosku 
Klaicza a tem zwycięztwo wniosku Beera —  za
bawnym nawet, skoro prawica była zmuszoną za 
Be.rem głosować. Poprostu, wodzirej ich, poseł 
ksiądz K&rlon jest wielce rozczarowany i roz
sierdzony, że nie został mianowany biskupem 
linckim, więc szukał kluczki do zemsty na 
rządzie — w sprawie, na której jeżeli koma 
zależeć było powinno, to duchowieństwu, a 
wcale uie rządowi, walczącemu ciągle z w i
dmem połażenia finansowego. Jakiemi to dro
gami chodzi polityka nawet u ludzi pobożnych, 
jak icnmcść klerykały niemieccy! A przecie na 
szczerą wdzięczność zasłużyli sobie ks. Karton 
i myszkujący stronami p. Lienbacher, który 
sprowadziwszy dezercję z obozu prawego cen
trum, czyli hohenwartowskiego, utworzył był z 
Liechtensteinem klub osobny, centrom, i potem 
z dwoma zwolennikami zbiegłszy z własnego 
swego klubu, agituje przeciw centralistom, Po 
lakom, Czechom, przeciw swoim i nieswoim.

Prezes klubu centrum, ks Alojzy Liech
tenstein, człowiek młody, ale wielce zdolny i 
prawy, ujrzawszy się nagle jenerałem bez ar
mii, wystosował list do prezydenta Izby, dr. 
Smolki, że składa mandat — ale klubowcy jego 
spostrzegłszy, że coś nie bardzo mądrego, a dla 
aamiarów klerykalnych nawet arcyniebezpie- 
cznego uczynili, zaczęli upraszać swego prezesa, 
aby cofnął rezygnację, jakoż jej na wczoraj 
szem posiedzeniu Izby uie odciyt&no, więc zgoda 
w klubie centrum przywrócona. Ale nim do 
tego doszło, musiano się istotnie zastanowić, 
esy możliwem .jest normalne nadal prowadzenie
opraw parłameńta. Poałowle słowle&dcy uświad
czyli bowiem to du swego stanowiska wobec 
rządu: „Po có* mamy popierać gabinet Taaf- 
fego? Gorszy dla nas rząd przyjść nie może. 
Jakim jest rząd Taaffego dla nas, takimi my 
będziemy dla niego — odrzucimy każdy pro
jekt rządowy, a może nawet i budżet." Otóż 
połączenie się klerykałów i Słowieńców z cen- 
tralistami, jakkolwiek chwilowe, nie formalne, 
mogło każdy z traktowanych w Radzie pań
stwa projektów sprowadzić do npadku — ztąd 
ów popłobh, na czele wspomniany.

Organ klerykałów Vaterland napisał był 
już w poniedziałek, że jak dawniej, tak „natu
ralnie i teraz" nie ziszczą się nadzieje centra- 
listów co do rozbicia prawicy — a do pism 
czeskich telegrafują pod d. 9. bm. z Wiednia- 
.Dyssonanse w klubie centrum zagodzone; klub 
ten będzie wiernie stał przy swoim przewód* 
cy, jakoż mu swoje nieograniczoue zaufanie wy
nurzył. Ogółem sytuacja parlamentarna już się 
zupełnie wyjaśniła, i moi na powiedzieć na pe
wne, że już się aie powtórzą przykre sceny, 
jak owa w głosowaniu nad ustawą kengmalną! 
Solidarne postępowanie prawicy okazuj'e się i 
nada! zapewnionein.* A już pod d. 8. b. m. do
nosił wiedeński korespondent Folitiki-. „Z  każdym 
dniem mnożą się głosy, któreby rade ujrzeć 
rajchsrat posłanym ad potrę<; ale właśnie de
cydujące sfery prawicy wielką kładą w#gę ę* 
to, aby z końcen kadencji porozumienie tak 
między grupami prawicy, jak między nią a

rządem stało się faktem absolutnie pewnym. 
Trochę dobrej woli — a nie będzie to tak tru- 
dnem, i spodziewamy się, źe przyjdzie do tego, 
gdyż wspólne dla całej prawicy niebezpieczeń
stwo wcale jeszcze nie minęło."

A więc było i jest niebezpieczeństwo — 
choć przecie jeszcze w zeszłym miesiącu uikt 
go nie dostrzegał. Że zaś owo niebezpieczeństwo 
nie tkwi w samych centralistach, ale głównie 
w kimś wcale innym, któryby i cpntralistów za 
narzędzie tylko używał - ?  t6 wjdpczne I nagle 
poczynają się odzywać z całą ju® dobitnością 
krzyki fcłowieńców, a pisma tak młodocze- 
skie jak staroczeskie jednogłośnie donoszą, że 
w klubie czeskim panuje dochodzące do nieby
wałego stopnia rozgoryczenie przeciw hr. Taaf- 
fnmu i jego kolegom. Co zaś moie mówić Koło 
polskie, nawet nie wspominamy- Wsask nawet 
co do sprawy regulacji rzek galicyjskich, wie
deński korespondent Ctasu obawia się jej upad
ku w Izbie posłów, i nawet uie tyle upadku, 
bo można by ją w całości ponowić w przyszłej 
Izbie posłów, ale przerobienia jej w sposób, d a 
naszego kraju fatalny, poc*em by już niemożli
wą była naprawa.

Zmurszała solidarność prawicy naprawiona 
i ustalona, prawica poznała niebezpieczeństwo, 
kluby prawicy ujrzały co uzyskały — jest to 
wielka korzyść, a należy ją z a  wdzięczyć klery- 
kałom z centrum! Wrażenią tych ostatnich dni 
kilkn nie zatrze się w panjięei frakcyj prawi
cy, a może i dla nr. Taafego będzie nauką. 
Wszelako ciekawiśmy, w jaki sposób, po raz 
już nie wiemy który, przyjdzie do skutku owo 
porozumienie między grupami prawicy a rzą
dem, którego spodziewa się wiedeński korespau- 
deut Politiki. Naszem zdaniem, prawica zanadto 
długo za panią matką gad4̂ 11 ^  uby nie 
miała gadać jeszcze a l do %■—

Sławny paryski dziennikarz John Lemoinne, 
tak opisuje w Journal des Debats obecne poło
żenie i zadanie A nglii:

„Na oddalonem afrykańskiem wybrzeżu od
bywa się gra o życie Anglii, jej egzystencję i 
stanowisko we wszystkich częściach świata. 
Zwycięztwo islamu w Sudanie oznacza powsta 
nie islamu w Azji, w Indjach zaczepną walkę 
barbarzyństwa. Strzeżmy się próżnej walki mię
dzy narodami cywilizowanymi; Zachód musi 
ścieśniać swoje szeregi. Z iaje się nieuniknio- 
nem, że Anglia będzie musiała wytężyć wszyst
kie swoje siły. Obecna ekspedycja mocno się ró- 
żhi od tej, jaką Anglia przedsięwzięła w Afga
nistanie rokn 1842., aby pomścić straszliwą swą 
klęskę, i od ekspedycji, przedsięwziętej r. lo68. 
do Abissynil w celu uwolnienia wziętych do nie
woli swoich, poddanych. W  r. 1842. Anglicy 
praea zdradę utracili 10.000 ludzi, ■ których 
tylko jeden nmkaął, aby przynieść wiadomość o 
okropnej rzezi. Trzeba było dać przykład, i po
stąpiono bez litości. Anglicy, wkroczywszy do 
kraju, nie darowali nikomu życia, a kiedy o- 
puszczali Afganistan, ziemia była krwią prze- 
siątnięta. Taksamo przeciągnęli przez Abissy- 
nię, ale jej zatrzymać nie chcieli. Zajęli Ma- 
gdalę, widzieli samobójstwo króla Teodora, u- 
prowadzili uwolnionych jeńców, a ekspedycja ta 
kosztowała ich 10 milionów. Ale inna rzecz z 
Sudanem. Afganistan iAbissynia, to kraje odle
głe, które z resztą świata w luźnych tylko po
zostają stosunkach. Sudan jest Egiptem, a E- 
gipt to nie Afryka, tu Earopa, to Azja. Egipt 
to morze Śródziemne, morze, które łączy naro
dy ze sobą, miejsce schadzki i punkt zborny 
wszystkich narodów, które żyją i ruszają się. 
Jeżeliby Anglia przyjęła obojętnie klęskę, jaką 
poniosła, to musiałaby być przygotowaną na 
wybuch powstania w całym mnzułmańskim świa
cie, a może i na nowe powstanie w Indjach, 
jak w r. 1867. Czy Anglicy, wydawszy pienią
dze i wytężywszy swoje siły w celu uwolnienia 
małego wojska z pustyni, opuszczą Sudan jak 
nidgdyś Afganistan i Abissynię? Jest to pyta
nie Hasłem Gordona, a następnie ekspedycji, 
wysłanej mu na pomoc, b y ło : Bescue and reti- 
nfl **łac*y '• dać pomoc i wrócić. Pierwsze się 
me ndało, a jak będzie z drugiem, przyszłość

nam okaże. Anglia choruje na dwa przesilenia: 
wewnętrzne i zewnętrzne."

** *
Podług ostatnich wiadomości a Sudanu, 

prawie wszyscy ranni ang. znajdują się w bezpie- 
cznem miejsca w Gakdul, której to miejscowo
ści na razie nic nie grozi, natomiast pozycja 
Anglików pod Gnbat z każdą godziną jest co
raz więcej zagrożona, ponieważ plemię Szakije, 
najbardziej wojownicze ze wszystkich plemion 
arabskich, po upadku Chartumu stanęło po stro
nie Mahdiego. Rząd angielski trzyma w taje
mnicy swoje dyspozycje, ze wszystkiego jednak 
zdaje się, że odejdzie silny oddział do Suakim, 
który przez Berber, wspólnie z Wolseleyem u- 
derzy na Chartum. Fachowi uważają, że ta 
operacja jeBt możliwą i z niewielką trudnością 
da się wykonać. Co się stało z Gordonem, do
tychczas niewiadomo, a nawet szpiedzy «»rab- 
scy podają trzy wersje o jego losie: jedni 
twierdzą, ze nie żyje, drndzy, że Zamknięty 
jest w kościele w Chartum, inni nakoniec, za 
jest jeńcem Mahdiego. Gabinet angielski uchwa
lił, że za jakąbądź canę trzeba złamać potęgę 
Mahdiego, plan jednak i wykonanie pozosta
wić całkowicie Wolseleyowi Wolseley ma skon
centrować trzy korpusy w Berberze, mianowi
cie swój własny, korpus Earle’a i trzeci, któ
rego oczekują z Suakim. W pięcia tygodui&ch 
korpusy te będą mogły ruszyć naprzód. Z Gi
braltaru i Malty wysłana do Egiptu trzy bata
liony gwardji i cztery bataliony piechoty li
niowej Oprócz tego otrzymały rozkaz wjńnar- 
szu dwa bataliony piechoty i pułk kawalerji 
z Iudji. Dotychczas jeszcze nie postanowiono, ile 
wojska indyjskiego odajdzie do Egiptu.

Z drugiej strony nie da się zapyzec^yĆ, że 
rozlnzowanie się solidarności może przyprawić 
prawicę o nieobliczone straty i , niekorzyści, 
czego ognia strzedz się powinna. Solidar
ność pławicy mnsi być za każdą cenę utrzy
mana, ale kitem jej nie może być nadal bezwa- 
rankowa uległość dla rządu. Prawica powinna 
występować solidarnie, lecz zarazem i samoistnie 
Wobec rządu, z czego wynika, że należy soli
darnie występować praeciw niemożliwym do 
spełnienia żądaniom rządu, a me rozbijtć się 
tak dalece, żeby jedna jej część głosowała z a , 
drnga zaś p r z e c i w ,  i dawać przes to wielce 
gorszący przykład nieudolności politycznej.

Z taką solidarną i samoistną prawicą a 
względnie większością będzie się rząd musiał 
liczyć na serjo, i nie będzie nez poprzedniego 
zasięgnięcia jej zdania stawiał ją w przykre 
przymusowe położeni*.

Z tego wszystkiego wynika, że przewódzcy 
prawicy uie powinni się zadawalniać drobno
stkową reparatnrą maszyny większości, lecz 
przedewszystkiem jasno określić stanowisko rzą
du do swego stronnictwa i odwrotnie, a wów
czas będzio aparat parlamentarny niezawodnie 
funkcjonował prawidłowo.

Słychać, że ostatnie, i  powodu głosowania 
nad ustawą o kongrui powstałe na prawicy ró
żnice zostały chwilowo wyrównane, co znaczy, 
że pęknięte kółko w maszynie naprawiono. Śro
dek paliatywny, nic więcej. Oby tylko wkrótce 
nie popękały inne kółka, bo wówczas łataninie 
nie byłoby końca i kto wie, czy taka zwyczajna 
reparatura wystarczy ?

ôrespoBdencje „(faz. Nu.“
Wladan d. 9. lutego

(§.) Dziwnie zaiste układa się kalejdoskop 
parlamentarny! Dziś spokój i cisza, maszyna 
ustawodawcza funkcjonuje prawidłowo, jutro 
znowu pęka jakie kółko lub śruba, i ztąd takie 
zamięszanie, iż kierujący pracą mechanicy za
łamują ręce i z niepewnością w przyszłość pa
trzą. Robi to takie wrażenie, jak gdyby owe 
pękanie kółek i śrubek, samo przez się nic nie 
znaczące, uważano za zapowiedź katastrofy, tj. 
rozluzowania się całej maszyny większości par 
lament&rnej, & to właśnie nadaje całemu poło
żenia charakterystyczną cechę.

Przywołani do pomocy kowale i ślusarze 
naprawiają to, co się sepsało, i m ow a będzie 
na pewien osaau prseciąg spokój. P /tanie tylko, 
na jak długo ? Naprzód tkwi złe w tern, że 
wszystkie te naprawy, jeżeli się im bliżej przy
patrzymy, niczym innem nie są. jak tylko — 
chwilową łataniną, ulepkiem, gdzie potrzeba 
radykalnej knracji.

Cóż zresztą dziwnego, że część większości 
parlamentarnej zaczyna się od czasu do czasu 
oddalać od rządn, jeżeli ten rząd, proklamnją- 
cy z pewną brawurą swoją „nieparlamentar- 
ność“ , gdzie tylko może oddala się od tej wię
kszości a nadto żąda od niej uległości bezwa
runkowej, zaparcia się samej siebie, któreby 
znalazło wyraz w zawotowania niezmienionej 
nowelli naleźytościowej, ustawy przeciw socja
listom i ugody z koleją Północną?

Prawica, jeżeli była dawniej nleglejszą dla 
rządn, to miała ko tema pewne powody. Na
przód rząd budził w niej więcej zaufania, a po
tem nie potrzebywała się tak dalece liczyć z 
opinią publiczną, jak obecnie, kiedy jej przyj
dzie niezadługo stanąć przed wyborcami i od
wołać się do wyborców.

Czy rząd o tem nie wiedział? Wątpimy. 
A jeżeli wiedział, dlaczegóż właśnie w przede
dniu nowych wyborów nagina prawicę pod kan- 
dyjskie jarzmo niepopnlarności, zmuszając ją do 
uchwalenia trzech rzeczy tak niepopnlarnych, 
jak nowella naieżytościowa, ugoda z Koleją 
Północną i ustawa przeciw socjalistom, któ
ra niczem innem nie jest jak instalacją absoln- 
tystycznyeh rządów pod formą konstytucyjną?

Tędy droga !
wskazał

D r- Henryk Jasieński.
Ameryka nas zniszczyła — Iudje dobiły — 

Australja zaś uśmierci. Oto dzisiejszy okrzyk
boleści!

Banki zredukowały kredyt — świat han
dlowy wszelką porzucił spekulację — rolnicy 
zaś z niemą rozpaczą i z założonemi rękoma 
wyczekają ratunku !

Lecz cóż się stało? Czy ziemia rodzić prze
stała? Czy mil jardowe zapasy zboża nagroma
dzonego niszczeją na składach? Czy też nastał 
przewrót socjalny, uniemożliwiający wszelką 
produkcję ?

Nie! i trzykroć niel Tylko cena pszenicy 
spadla o 2 złr. na 100 kilo; czyli zamiast da
wniejszej ceny przeciętnej 9 złr., płacą obecnie 
tylko 7 złr. w. a.

Majątków trzystą . na sprzedaż w wscho
dnie; ezężci ferajn — cena dzierżaw zreduko
wana, a dzierżawcy tracąc wszystko, rzucaj* 
ziemię. Ankiety rolnicze i towarzystwa radzą i 
gwarzą, wysadzając podkomitety — * dzienniki 
agronomiczne rozpisnją fcónkarsa na recepty, 
które przez rolników zażyte, mają zażegnać te 
nagminną cnoroDę.

O t o  g k n t k i  s p * d k a  p s z e n i c y  o 
2 z ł r .  na  1 0 0  k i l o .

Nikt atoli dotychczas nie zbadał wszech
stronnie ani wielkości tej klęski, ani też jej 
przyczyn, ani też nie podał, bogdaj w ogólnych 
rysach środków ku zapobieżenia tej minie.

Badano sprawę jednostronnie tylko, ze sta
nowiska że tak rzekniemy „ p s z e n i c z n e g o " ,  
lodczas gdy sprawa ta iest wynikiem przyczyn : 
igronomictnych, finansowych, socjalnych i inte- 
ektnalnych, od dawna tkwiących ujemnie w 

organizmie krają naszego
Klęska dzisiejsza, której bezpośredniem na

stępstwem będzie radykalny przewrót naszych 
rolnych gospodarstw, równa się przewrotowi 
wywołanemu w 1848. zniesieniem pańszczyzny. 
Jak wówczas bowiem, tak i obecnie istniejące 
systeuiaty gospodarcze, ba nawet cały ustrój 
organiczny społeczeństwa rolniczego, nlegnie 
zmianie. A ponieważ każda rdzenna zmiana w 
)ewnej warstwie społecznej dokonana, powoduje 
upadek znacznej części jednostek słabszych, 
przeto jnż dziś z góry orzec możemy: ż e  z a 
m o r s k a  k o n k u r e n c j a  p s z e n i c y ,  o b -

Z łyda żebraków.
Szkic etnograficzny 

napisał
Vr. Kaaw. Sroczko.

;Dik *or«nio )
rzmv Się teraz w naszych stosun

kach W^dłng Świadectwa kronikarzy, nie było

charakteryzuje: .. wVnosi. »  cza-
„Dla gości Słowianin c wesołą twa-

8em sam biedny i to czego nie u*, * . t  ^
**ą.*’ ) Największym wstydem ^ g k u t e k
Sfeszego jest to, jeżeli jaki gospodar* , 
^oględnego życia postradał swójlmająte 
81 starość iść *na żebry". , .  a 0.
Po W  znanej balladzie J- H. f  p0
Ł f i *  dziadek kościelny młodzieńcowi, Że p 

1 °jca biednej jego matce 
jr** było z rodzinnej iść ziemi, 
ęJ-She pr*y drodze
Gfoiii® niebodze,

■WĄ  *dala pomiędzy óbcem i-

en*fi7 i.Tv - ,a®0 Xła«aa ekonoaia. Obaez dr. Le-
I W * ' “ “ “ u L" 6" ’

$ * ■ * “ . e m . . O  W s f t

Największym jest wstydem dla dzieci, jeże
li rodzice muszą iść po prosjoęym chlebie, spę
dzać noce pod obcą strzechą, gdzie nikt dobre
go uie da słowa. Wstydem jest także, jeżeli mło
dy człowiek, z braku ochoty do pracy, chwyta 
kij żebraczy i „straszy psy po wsi". Ztąd też 
nati wiejscy żebracy zapuszczają brodę, przy- 
garbiają się do niepożn&nia i idą na odpusty, 
gdzie można zebrać bez żadnej pracy, dość po- 
kaźuą kwotę pieniężną. W znaczniejszych miej
scach odpustowych np. w /.arwanicy na Po
dolu, ubiera się ogromna liczba żebraków. 
Każdy z nich siada na swojem jnż od lat kilku 
zajmowanem miejscu, a podwinąwszy nogi pod 
siebie jak Turek, składa sękaty kij, wyciąga rę
ce i rozpoczyna tubalnym głosem pokorną pro
śbę o „jałmużnę". v

Oto próbka takiej prośby :
Tatuńciu myłostywyj! sokołyku lnbeńkij! 

gospodaryku! panoczku! ne aynajte bidnoho 
kaliczku, ślipeńkoho, temneńkoho, niczoho ne 
zarobiaszczoho! Czejźeż tatuńciu pohlańte na 
mene miłostywym okom!—

Więc jaki taki gospodarz lub gosposia za
trzymuje się przed proszącym trzymając w chu
stce pokaźną ilość bułek lub obwarzanków, 
Wtyka mu w rękę i m ówi;

— Zmówcież Yacierz za moję mamunię.
— A jak się zw ali?
— Parańka.
Panie Boże zapłać duszo miłościwa! za

duszeczku Parańki... ojcze nasz, któryś jest w
niebie- ,

Tutaj przerywa modlitwę, , zoczywszy nad
chodzącego, z waszecia ubranego jegomościa, lub 
jejmość, i ?nown ta ^m a powtarza się prośba 
ale już W niemiłosiernie pokaleczonym polskim
ję ^ k n :

Duszo miłościwa 1 prószy o aimożny Świę
ty !, niechaj was Matka. Boska ZarWamcka ni
gdy uie opuszcza — a ja się będę modlić Za 
waszy zdorowieczko, żeby was Pan Bóg pryjął 
jak najprędzy do swoi chwały...

Kto jest zwolennikiem teorji Lavatera, ten 
z samej ciekawości powinien przynajmniej kilka 
razy w życiu zwiedzić znaczniejsze miejsca 
odpustowe i odbywać stadia... A jakież to 
wdzięczne pole dla malarza! ileż by można po
chwycić na papier typowych twarzy i przenieść 
je na płótno!...

Powiedziałem powyżej, że każdy żebrak 
ma swoje miejsce na odpuście. Biada temu, 
któryby je zajął już to z chciwości lub z nie
świadomości.

Towarzysze niedoli staną jak jeden mąż w 
obronie pokrzywdzonego; sękate laski lab kale 
spadną na jego grzbiet i zmuszą do ustąpienia 
z miejsca nieprawnie zajętego.

Cała sprawa wytoczy się przed wójta, 
który wykonuje na winowajcy sątf doraźny.

Najpomyślniejsze interesa robią bezsprze
cznie lirnicy. Od dawnych już czasów, otaczał 
nasz lud jakąś szczególną czcią Jirników *)• 
Gdzie się tylko liruik pokazał, a jego lira w 
ibłośnych ozwała się przygrywkach, tam się 
gWrtńadzili młodzi i starzy, otaczali wiankiem 
homeryczną postać i słuchali uważnie nabożnych 
pieśni albo smętnych dumek z dalekiej prze
szłości... Z ust tych grajków, wiele przeszło 
pieśni do naszej ludowej literatury dzięki tru-

*) Rzewne wspomnienie napisał W. Pol o 
Pańkn lirniku w swoloh prześlioznych „Obrazach z 
życia i natury.* 1876, Tom IV. str. 19)
następne.

dom naszych Czarnockich, Zaleskich. Nowosiel 
skich. Polów i w i...

Obok limików knpf się wiele ludzi na od- 
pnście; oni uie siadają ze zwykłymi żebraka
mi, wybierają sobie obszerniejsze na ustroniu 
miejsce, aby mieć więcej słuchaczy i od rana 
do wieczora śpiewają nabożne pieśni.

Jaki taki słuchacz, rzuci pieniądz do le
żącej przed grajkiem czapki, albo mu wetkDie 
w rękę i m ówi:

— Zahrajteż meni diduniu syritka!
— Aha, syritku, odpowiada grajek, stroi 

lirę a po płaczliwej przegrywce, zaczyua :
Piszła syritka, mamuńci szukaty. . . .

Coraz się zwiększa grono słuchaczy, a*wszy
scy w największem ducha skupieniu słnehają 
rzewnej piosenki, a gdzieniegdzie dziewucha, 
wspomniawszy nieboszczkę matulę, otrze łzę 
cisnącą się do oczu, przepchnie się do grajka 1 
dorzuca grosz albo obwarzanek m ówiąc.

— Zmówcież pacierz za moję mamnnię.
Lirnik kończy „syritkę", zaczyna mówić

paciorek za zmarłych, słuchacze się rozchodzą 
*by innym ustąpić miejsca.

Gdy się słońce chyli ku zachodowi, budzi 
grajek swojego prowodyra, chwyta w ręce sę
katą laskę a przykrywszy lirę połą swej suk
many, rusza do pobliskiego szyneczka, aby się 
pokrzepić po całodziennym śpiewie.

Najmniejszy mir mają u naszego ludu zwy
kli żebracy, chodzący po domach za jałmużną. 
Tłkich nieproszonych gości, którzy się nieraz 
dopuszczają przekroczeń przdćiw 7. fcrzykaza 
niu, strzegą gig naszą goyposie, ale ich rzadko 
i  niczem odprawiają głównie dlatego, że wedle 
pojęcia ludu, ten człowiek, który jest litości
wym dla żebraka, wszystko to odbierze na tąm-

tym świeoie, et kiedykolwiek dał za życia 
ubogiemu. ->

„Kto dawai biednym jałmużnę, wszystko 
to praed nim leży, czy kawał chlrba, czy kół
ko kiełbasy, czy sadła kawałeczek, wszystko 
to przed nim leży na stole, a kto nic nic da
wał ten tak siedzi.

„Idziemy — (mówi) — dalej — a tu woły 
chodzą w tak bujnej paszy, źe im rogów z tra
wy nie widać, a same tak chude jak deski. 
Obok nich chodzą woły po nagiej ziemi, ani 
trawki nie mają pod nogami, a brzuch im się 
wlecze aż po ziemi. Więc dziad m ówi: „Te 
chude woły to bogaci ludzie, którzy sami żyli 
w dostatkach nie dbając o biednych, a te tłu
ste Woły, to biedni lodzie, którzy sobie od ust 
odejmowali, wspomagając biednych. Teraz są 
ode syte i napojone, a te co stoją w paszy az 
po rogi, chnde jak deska.*

Jeszcze większych mąk doznają niemiło
sierni.

„Idziemy dalej — leży człowiek koło kry
nicy; przez usta płynie, mn strumień a on krzy
czy: Dla Boga! dajcie mi wody, dajcie się na
pić ! Dziad m ówi: ten nie dał pewnemu czło
wiekowi napić się wody w żniwa Żął on w 
polu; idzie drożyną starowina, skwar wielki 
dokuczał, a było to w Spasówkę. Oj — mówi — 
dobry człowiecze! daj mi dla Chrystusa napić 
się wody. A on do niego: czy dla ciebie wy
wiozłem ? wyleję na pole, a nie 4am takiemu 
jak ty darmozjadowi. Teraz mu strumień pły- 
i'ie przez gąrdło a oą, prosi pić jeszcze i będzie 
mu na wieki i^iekójw tak ciężko, jak temn sta
rowinie.

^I^ziemy, — ąż w smole kipi j*k*ś ko

*) Pwrt Kuflsp, Zapinki «  Jutnoj R u j.



n i i  a ] ą c a i t a l *  w a r t o ś ć  p r o d u k c j i  
s i a r  n a  w k r a j ą  n a s z y m ,  spowoduje w 
poważnej liczbie minę rolników tej kategorji, 
która nie będzie mód* lab nie będzie umieć 
się przeoorasić, i pchnąć na nowe tory rolną 
produkcję.

Czy atoli klęska ta wi &z z jej brzemienn* 
mi następstwami na przyszłość njemnie wpłynie 
na siłę produkcji krajn jako całości, o tem w 
tej chwili stanowczo nie orzekamy, albowiem 
wzmożenie produkcji, a przeto i dobrobytu, le
ży prawie wyłącznie w własnem ręku rolni
ków. Jak sobie pościelą — tak też się wyśpią.

Oprzytomniawszy nieco, spojrzyjmy śmiałe 
temu licha w oczy, i rozpatrzmy się w tej tak 
zawiłej sprawie. Rozpatrując atoli takową, od
suńmy nabok te Niemcy, tę Francję, Anglię, 
nie troszczmy się o „środkową Europę1*, której 
upadające rolnictwo dla nas nietylko pociechą 
nie jest, lecz nawet nader bałamutnie na nas 
oddziaływa, albowiem stosunki tamtejsze z na- 
czemi porównać się nie dadzą —  i analizujmy 
tylko naszą własną, rodzimą biedę, i starajmy 
się zapobiedz takowej; szukajmy.. . a kto szu
ka — ten znajdzie; kto puka — temu będzie 
otworzone... tak mówi Bóg.

Przedewszystkiem atoli zadajmy sobie je
dno pytanie, a raczej postawmy kwestję na 
wspak: Ani Ameryka, ani Indje nie konkurują 
z nami — pszenica stoi w cenie 9 złr. za 100 
kilo — czy w tym wypadku w r. 1886. w Ga
licji przeważnie wschodniej, mniej majątków by
łoby na sprzedaż wystawionych? Nie — i je
szcze raz niel Uczą nas bowiem laca poprze
dnie, że mimo ceny 10 złr. za 100 kilo pszeni
cy, sprzedaż czyli wyzbywanie się ziemi postę
puje w arytmetycznej progresji we wschodniej 
części. Ztąd konkluzja, iż spadek cen zboża, 
wywołany zamorską konkurencją, n i e  j e s t  
j e d y n y m  i w y ł ą c z n y m  p o w o d e m  
e k s p o s e s j i  m a j ą t k ó w .

Szukajmy przeto innych przyczyn, a mamy 
je pod ręką. Otóż w pierwszym rzędzie natra
fiamy ua r z ą d  p a ń s t w o w y .  Kładziemy 
rzad na pierwszem miejscu, by mu nie ubli
żyć — „z wieku bowiem i z urzędu mu ten za
szczyt należy.** Rząd winien, że z Ameryką 
konkurować nie możemy — Ameryka bowiem 
nie płaci gruntowych podatków, a my je pła
cimy — Ameryka ma tak tani transport, że ce
na frachtu na 1 kilometr nasz równa się 
cenie na 20 kilometrów amerykańskich — w Ame
ryce są rzeki spławne dla parowców, a naszyć]) 
łódką nie przejadziesz itd. Stara to katarynka, 
a tak ograna, że zaprawdę uszy bolą od jej fał- 
szywych tonów.

Ale — któż jest ten rząd? Celem ścisłego 
określeniu pojęcia „o rządzie** — przytoczę na- 
stępające zdarzenie prawdziwe:

Było to na Wiosuę 1882. r. Szlachcic u- 
grzązł w błocie jadąc drogą podolską, mimo rą
czej czwórki ze stada chorostkowskiego. Posłał 
tedy po woły do wsi, by z błota wyciągnąć po
wóz ; tymczasem zaś siarczyście przeklinał 
wszystkie rządy galicyjskie, w szczególności 
zaś rząd centralny, rząd krajowy, rządy auto
nomiczne i rządy powiatowe. Po wydobyciu z 
błota dębił się do gościńca i snuł plany zem
sty. Pragnął oskarżyć za niedbalstwo —  lecz 
kogo? ministra? nie — namiestnika? nie — 
marszałka? nie — starostę? nie. Wprawdzie 
oni są reprezentantami rządu, lecz ta sprawa 
do nich właściwie nie należy. A do kogoż to 
należy? Otóż przypomniał sobie, że ta droga 
błotnista należy 'właśnie ao niego samego, gdyż 
on jest delegatem Wydziału powiatowego Zdu
miony tym odkryciem, wyrzekł: W i ę c  r z ą 
d e m j e s t e m  j a!  Od czasu tego mija rok trze 
ci a błotnista ta droga Zmieniła się w bity go
ściniec, którym ów delegat przejeżdżając, pow
tarza sobie: R z ą d e m  j e s t e m  ja .

Otóż: si pana magnis comparare licet, czy- 
byśmy na tej drodze nie doszli do określenia 
tego zagadkowego rządu, od którego domaga
my się wydania takiej nstawy, któraby produ
centom zabezpieczała po 9 złr. za 100 kilo psze
nicy. Gabinet hr. Taaffego opiera się na pra
wicy, prawica na delegacji polskiej, delegacja 
na wyborcach. Delegatami zaś i wyborcami są 
przeważnie właśeiciele, którzy domagają się in
gerencji prądowej. Rządem więc są oni sami — 
a przeto tylko sami sobie najboleśniejszą w y
rządzają krzywdę. Nie jest przeto w y ł ą c z n ą  
w i n ą  r z ą d n  p a ń s t w o w e g o ,  iż produkcja 
rolna tak strasznej doznała klęski. Z n a c z n a  
c z ę ś ć  w i n y  c i ę ż y  na  na s  s a m y c h  — na 
barkach naszych.

Przyznawszy się do winy, badajmy sprawę 
dalej; mianowicie zaś określijmy bliżej, że tak 
rzekniemy, terytorjalnie, rozmiary tej klęski 
pszenicznej.

Zachód krajn nuzego, mimo stra t dotkli

wych, spadkiem cen zboża wywołanych, nie za
chwiał się i, da Bóg, nie zachwieje się. Kul
tura rolna na stosunkowo wyższym stopniu, lu
dność gęsta, znacznie mniejsza prodnkcja tejże 
pszenicy, rozwinięty przemysł rolniczy, blizkość 
targów światowych — czynią tę klęskę zno
śniejszą.

Natomiast wschód, w szczególności Podole, 
ng ęło się pod tem brzemieniem. Chłop i pan 
przeważnie obdłużeni, stracili bezpowrotnie przy 
dzisiejszym systemie gospodarczym, p o  3 z ł r .  
z d o c h o d u  c z y s t e g o  z k a ż d e g o  m o r 
g a  z i e m i .  Tak się bowiem przedstawia ta 
klęska, ajęta w ścisłą liczbę. Kto zna nasze 
stosunki, ten przyzna iż rolnikowi nie bardzo 
wiele więcej Bię zostało — ujęcie przeto tego 
dochodu, równa się prawie zupełnemu Irakowi 
renty i zmusi właścicieli spożywać kapitał.

Włościanin przeboleje prędzej tę stratę; od 
bowiem może doraźnie przemienić system go
spodarczy, brakujący dochód z ziarna pokryć 
może zarobkiem, który w obfitości mu się na
stręcza, zresztą jego własna praca około roli, 
która po dziśdzień w 50 prc. odłogiem leżała, 
śmiało mu zapełnić może te luki w dochodzie, 
które spadek ceu ziarna poczynił.

K l ę s k a  w i ę c  p s z e n i c z n a  d o t y k a  
p r a w i e  w y ł ą c z n i e  o b s z a r o w e  g o 
s p o d a r s t w a  w s c h o d n i e j  c z ę ś c i  
kr a j u .

Atoli mimo całej tej klęski, mimo stałego 
obniżenia cen zboża, charakterystycznym obja
wem ekonomicznym tego przewrotu jest ta oko
liczność, i ż  z n i ż e n i e  r e n t y  n i e  o b n i ż y  
ł o  w a r t o ś c i  z i e m i .  Jeżeli przeto mimo o- 
bniżenia renty, wartość kapitalna pozostała nie
zmienioną, więc jest to oznaką iż : bądź da
wniejsza renta była przypadkową — bądź też, 
że obniżenie jest chwilowem. Ta wiara kapitału 
w rzeczywistą wartość ziemi naszej a przeto i 
w jej rentowność jest objawem pocieszającym, 
wprawdzie nie dla jednostek, niemogących się 
przy ziemi utrzymać, lecz dla ogółu, czyli dia 
gospodarstwa krajowego. I rzeczywiście mimo 
tak strasznej klęski, w a r t o ś ć  z i e m i  p o z o 
s t a n i e  n i e z a c h w i a n ą  — a przeto Btan 
rolników nie jest rozpaczliwym.

Sursum corda !
Jasny ten promyk nadziei, atoli, gaśnie w 

obec dzisiejszej rzeczywistości nagiej, którą po
przednio wyraziliśmy w formatce. „Czysty do
chód z każdego morga ziemi w wschodniej czę
ści kraju zmniejszył się o 3 złrwa. I dopokąd 
niewynajdziemy środka zmieniającego powyższą 
formułkę na korzyść gospodarzy wiejskich, 4 °  
potąd grozy bankructwa nie odwrócimy od 
krajn.

Mityng anarchistów w Paryżu,

Zapowiedziany na poniedziałek mityng ro
botników bez zajęcia, który anarchiści zamie
rzali urządzić na placu Opery, uie udał się, jak 
wiadomo z telegramów, policja bowiem w przed
dzień uwięziła głównych aranżerów, a w po
niedziałek zarządzono energiczne środki, aby 
nie dopnscić odbycia mityngu. — Mimo to 
wszystkto przyszło do awantur, które jeduak 
nie przybrały, jak tego się obawiano, groźnych 
rozmiarów. Około godziny 3ciej z południa na 
placu Opery pojawił się silny oddział żandar
mów miejskich, którzy obsadzili główne wej
ścia. Jak zwykle na tym ładnym płwrtt i-ttc 
się mnóstwo publiczności, ale mało ty ło  widać
robotników. Około godziny czwartej mnóstwo 
ciekawych powiększyło tłumy także, policjanci 
musieli obstawić trotoary, nie przeszkadzali je
dnak porządnie ubranym przechoduiom i kobie
tom. arodek placu zajęli oficerowie i komisarze 
policji, a w dali nstawiono oddziały kawalerji 
i piechoty na wszelki wypadek. Tłumy cieka
wych zacaęty ciągle wzrastać, a szlifibrnki pa
ryscy zaczęli z żartu straszyć kobiety najnie- 
dorzeczniejszemi pogłoskami, co mnóstwo scen 
wywołało.

Do godziny piątej było zupełnie spokojnie, 
aresztowano tylko pewnego dzienuikarza Mar- 
tineta, który zaczął wywoływać anarchistyczną 
mowę, i okuto go w kajdany, ponieważ chciał 
się bronić.

Około godz. 7. wieesorem tłumy wzrosły 
tak, że powozy mogły tylko z wielką trudńo- 
ścią się posuwać. Tłumy te jednak Bkładały się 
przeważnie z ludzi, należących do klas zamo
żniejszych, a robotników był zaledwie dziesią
ty procent. Wskntek przerwania prawie znpeł- 
nego komunikacji, policja niektóre części placu 
zupełnie zamknęła, a tym c»sem  co chwila nad
ciągały nowe oddziały żandarmów. Zaczęło się 
ściemniać i zapalono latarnie. Knpcy na placn

bieta a przed nią leży cebulka Dziad mówi * 
Oto tak męczy nię matka waszego starego 
Onysyma, który bywało biednych nakarmił, ni
gdy żadnej duszy uie skrzywdził, ani też nie 
skłamał. Była ona bardzo bogata, ale taka 
skąpicą, że nikt od niej nawet kawałeczka 
chleba nie widział. Roz pełła cebulę w ogro
dzie —  a po u  płotem idzie starowinka. Ob
darz mnie —  mówi— czem pani matko dla Chry- 
stnsa. — Ona nrwała piórku i mówi : przyjmij 
starcze buży! — Tyle od niej widzieli. Skoro 
tylko umarła, nigdzie indziej nie mogła się do
stać jak tntaj. Wzięli ją niebogę i zaciągnęli 
do pieklą."

* * *
W opowieściach gminnych występuje czę

sto Zbawiciel w postaci żebraka i puka do 
serc litościwych, albo Jego apostołTiotr święty, 
jak w znanej opowieści Karola Balińskiego p. n. 
„Jałmużna**.

Jeżeli goBpoaia odprawia żebraka zniczem, 
natenczas m ów i: Nieenaj was Pan Bóg opatrzy, 

*ea lbo : niechaj was Bóg wspomoże. Żebracy są 
czasami bardzo niegrzeczni; w pewnej wiosce 
przyszedł żebrak po prośbie.

— Niechaj was Tan Bóg wspomoże, mówi 
gospodyni; nie ma chleba, więc nie mam wam 
co dać.

Dziadek podziękował w chacie za dobre 
słowo, ale wyszedłszy za drzwi, dodał głośno 
po zaczętej modlitwie:

—  Bodaj w tobie ducha nie było!...
Najobfitsze źródło dochodów otwiera się na

szym żebrakom w jesieni, w którym to czasie 
odprawiają się po wsiach nabożonstwa za du
sze zmarłych, t. z. „pominki.** *)

Opery i bulwarze Kapucynów pozamykali skle 
py z obawy, aby im okien nie wytłuczono. Po 
niewaź tłnmy ciekawych nie chciały się rozejść, 
policjanci pięściami usiłowali ich wyprzeć z pla
cu, przyczem nie obeszło się bez gwałtów. Po
licjanci z wściekłością rzneih się na tłumy, 
wielu powalono ńa siemię, a nie obyło się tak
że bez skaleczeń. Przedsięwzięto liczne areszto
wania. Z placu Opery posunęły się tłumy na 
bulwar Włoski i bnlwar Kapacynów, Powozy, 
nagromadzone, przed operą, nie mogły się ru
szyć, a omnibusy zatamowały wszystkie przej
ścia.

Policja i żołniurze usunęli powoli publicz
ność otaczającą powozy, wśród świstów, krzy
ków i protestów przeciw policji, przyczem zno- 
wa kilku ludzi aresztowano, a kilku skaleczo
no, policja jednak nie robiła użytkn z broni 
ani siecznej, ani palnej. Kiedy tłnmy zaczęły 
śpiewać marsyljankę, wtedy dopiero żołnierze 
wyciągnęli pałasze — wszystko jednak skoń
czyło się na uiczem. Nie anarchiści, ale cieka
wa gawiedź robiła awanturę, a wobec tego 
zdaje się, że było zbytecznem nagromadzenie 
wojaka, które umieszczono nawet w suterenach 
opery.

Po odbytem nabożeństwie zaprasza gospo 
darz do siebie swoich sąsiadów i znajomych, 
ubodzy sami przychodzą „na traktament", mo 
dlą się za umarłych, a po sutej libacji rozcho
dzą się do domów, aby nazajutrz znowu poja
wić się w innem miejscu.

Mistrzami w żebraninie są bezwątpienia 
cyganie.

Lądek ten, którego rzemiosłem jest kowal
stwo, kradzież i żebranina, koczujący z miejsca 
na miejsce, osiadłszy pod jaką wioską, wysyła 
stare cyganki po prośbie. Lud nasz dobrodu
szny, a jeszcze więcej zabobonny, obawia się 
wielce tych nieproszonych gości, a szczególnie 
starych bab, które w jego pojęcia sn czarowni
cami i sprowadzają wielkie nieszczęścia na In
dii niemiłosiernych.

To też cygance nie źle się wiedzie, gdy 
zajrzy do wsi. Młode dziewczęta kapią się koło 
niej jak koło Sybilli, bo też ona różową prze
powiada przyszłość, za co się jej dostaje go
tówka albo danina w naturze od gospodyń, któ
rym się krowy popsuły, albo mleko zabrała 
czarownica.

Cyganka unie tema wszystkiemu zaradzić, 
umie febrę zamawiać, mleko krowie poprawić, 
a najzręczniej ukraść, jeżeli się co nadarzy.

Nigdzie nie mają żebracy takiej swobody 
jak a nas, a wszyscy żyją między naszym po
czciwym ludem, co świadszy o jego dobrem 
sercu i uczuciu religijnem, chociaż dobroczyn
ność prywatną można potępić ze stanowiska 
ekonomicznego **)-

*) Zwyczaj to prastary. Przodkowie naal bo
wiem wierzyli, ie umarli wyehodzą u  świat w 
listopadzie; w oeasie dtagioh nooy zimowych na
„prowody** odprowadzano ich i żegnano się z uiai. 
Z tego to zwyczaju pogańskiego utworzył chryztja- 
kism owo święto. Nowosielski (wł. Autoni Marcin
owski). Lud ukraiński. W iln . Tom L strona 167.

**) Dr. L. Biliński. Wykład ekonomii ipołe- 
esnej. Tom II. str. 9.

K O N I E C .

Z  R ady p a ń s tw a .
Projekt ustawy kougrualnej, przyjęty wczo

raj w trzecięin czytaniu przez Izbę posłów, za
wiera najpierw następujące dwie rezolucje:

„W  celu ostatecauego uregulowania stosun
ków uposażenia katolickiego duchowieństwa na 
duszpasterstwie wzywa się ck. rząd :

1. Aby w porozumieniu z biskupami czynił 
dochodzenia, a względnie nłożył się z nimi: a) 
ileby z dochodów fnndnszów kościelnych i in
nego mienia kościelnego w kaźdem z reprezen
towanych w Radzie państwa królestw i krajów 
ażyć można na cele uposażeniu duchowieństwa 
Katolickiego in cura animarum — b) w jaki 
sposób i w jakiej mierze prebendjr bogatsze mia- 
łjb y  przyczyniać się w przyszłości do tychże 
celów.

b) Aby po rozwiązaniu tych kwestyj wstę
pnych jak najrychlej wniósł projekt ustaw, mo
cą których a) postanowi się, ile w każdym z 
krajów wynosić ma kongrua samoistnych dusz
pasterzy i kapłanów pomocniczych, tudzież mi
nimalna emerytura deficjeutów, b) ustanowi się, 
w jaki sposób uzupełnić kongruę tych posad 
duchownych, które mają zamało dochodów, a 
które nznane będą aa nieodzowne, tndzież eme
ryturę deficjentów; nakoniec c) zabezpieczy się 
z fanduszów skarbowych pokrycie potrzeb co 
do tych królestw i krajów, w których dochody 
fundnszn religijnego wraz z dopłatami od pre- 
bend bogatszych nie wystarezą na owo uzupeł- 
nienie.**

Sama zaś usUwa brzmi:
Artyknł I- Aż do czasn, gdy przyjdzie do 

skntkn ostateczne uregulowanie stusnnków upo
sażenia katolickiego duszpasterstwa sposobem 
ustawodawczym, obowiązywać będą następujące 
postanowienia prowizoryczne.

§. 1 Samoistnym katolickim duszpasterzom 
i syatemizowauym duchownym pomocniczym u 
zapełni się kongruę, o ile nie jest pokryta do
chodami połączonemi z urzędem duchownym, z 
funduszów religijnych, a względnie z dotacyj 
skarbowej. —  Tad wyrazem „samoistni dnsspa-. U W  „”CtV WSHyBtkAeli tjfcb dmohownyoh,
którzy na mocy kanonicznej instytucji ze Btro 
ny biskupa dyecezjalnego wykonywać duszpa
sterstwo w pewnej gminie kościelnej mają prawo
1 obowiązek, lub w inny spoBÓb przez biskupa 
dyecezjalnego są uprawnieni do samoistnego wy
konywania duszpasterstwa, jak kapelanowie lo 
kalni, wikarjusze na plebaniach i t. d. Pod wy
razem „kapłani pomocniczy** roznmie się tych 
dnehownych, którzy samoistnym duszpasterzom 
są dodani przez biskupa dyecezjalnego dla wspie
rania ich w wykonywaniu duszpasterstwa.

§. 2. Na czas aż do wejścia w życie usta
wy o ostatecznem uregulowania kougray, do 
chód minimalny ustanawia zię na każdy z kra
jów reprezentowanych w Radzie państwa wedle 
dodanego tn szeaatu.

Siemat ten jest następujący:
Duazpa- D.icho 

sterze wni po- 
8 a m o- inocn i 
iatai n y

1. W  Dolnej A uetrji: ma j ę  pobierać
zło -JOb ŁUłfr

1. W  Wiedniu 1800 500
2. w czteromiiowem okolenia W ie

dnia :
a) plebani a syst. duch. p o 

mocników
b) plebani bez nich

3. po miastach i większych zdro
jowiskach leczniczych 
w innych miejscowościach:
a) plebani z syst. dach. pomoc
b) plebani bez nich 
II. W  Czechach, na Morawie,
Selątku i w Górnej Austrji : 
w Pradze i Bernie

2 w Lincu z przedm. Urfahr, w 
Ried, Steyr, Weis i w Opawie 1000 400

3. w dwumilowem okoleniu Pragi 
i Berna, oo miastach wyżej 
6000 mieszkańców i w więk
szych zdrojowiskach leczniczych 
w innych miejscowościach:
a) plebani z syst. duch. po- 

mocn.
b) plebani bez nich

III. w }8tyrji, Krainie, Salcburgu.
Tyrolu i Vorarlbergu:

1. w stolicy krajn
2. po miastach wyżej 6000 miesz

kańców i w większych zdrojo
wiskach leczniczych

3. w innych miejscowościach :
o) plebani asyst. duch. pomoc. 
b) plebani bez nich

IV. w lstrji, w Tryeście z okręgim, w Gorycji i
Gradytce, oraz na Bukowinie:

1. w Tryeście
2. w Czerniowcach
3. w 2 milowem okoleniu Tryestu, 

po miastach wyżej 3000 miezzk. 
i w większych zdrojowiskach le
czniczych

4. w innych miejscowościach
V. w Galicji:

1. we Lwowie i Krakowie
2. po miastach wyżej 10A)00 mieszk., 

tudzież w Podgórzu pod Krako
wem i w Białe

3. po miastach wyżej 5000 mięsa, 
i w większych zdrojowiskach le
czniczych

4. w wszystkich innych miejsco
wościach

1200
1000

400

1000 400

800
700

350

1200 400

1000 400

900 360

800
700

350

1000 400

800 350

700 300 
600 —  

io Gorycji i 
lie:
1200 400 
1000 400

700
600

350
300

1000 400

700 350

600 300

500 300

350
VI. w Dalmacji:

1. w Zadarze 800
2. po miastach wyżej 2000 mieszk.,

na Lesinie, Makarsce i Curzoli, 
tudzież w większych zdrojowi
skach leczniczych 600 300

3. w Innych miejscowościach 500 300
Uwaga. Pod „większemi zdrojowiskami le-

czniczemi** rozumie się te, o których i  doświad
czenia wiadomo, że frekwencja zwykła pociągać 
za sobą znaczne podrożenie potrzeb do życia.

(D. n )

Ziemie polskie.
Z Wołynia pomieściło Nowoje Wremia na

stępującą „korespondencję**:
„Jeszcze za Fatarzyny rozdano tntaj wiele 

dóbr Moskalom, unię zastąpiło prawosławie, 
sprowadzono czynowników z gnberuii środko 
wych. Przejrzyjcie listę ich z początku bieżące
go wieku, a przekonacie się, że cała admini
stracja była w rękach moskiewskicn, a Polaków 
było na nrzędzie zaledwie */v Weźcie do ręki 
listę z lat ostatnich, zwłaszcza z przed powsta
nia, a zobaczycie, że było na nrzędzie Moskali 
prawosławnych zaledwie V,e. Ziemian moskie
wskich nie było tu jeszcze w pierwszym dzie- 
siątku lat wieku bieżącego. Propaganda kato
licka przed powstaniem była tak silną, że księ
ża wpisywali do ksiąg po dziesięciu naraz wło 
ścian prawosławnych, którzy przyjmowali kato 
licyzm, i ciź księża zmieniali przytem nazwiska 
z Dymczuków, Pyłyńczaków, Gstapczaków, na 
B.eżeckich, Leszczyńskich. Sikorskich, aby na
stępnym pokoleniom dać dowód, że to Polacy i 
że „wszekłenti Moskały skassowali ich papiry** 
(a la lettre wedłng „korespondencji**).

„Ostatnie powstanie otworzyło oczy rosyj 
saiemujnarodowi i rząaowi, i cokolwiekby powie 
dzieli nasi wrogowie, od tej pory wiele zrobio 
no dla sprawy rozposzczelnia krajn. Tak było 
przynajmniej zrazu. Potem jednak Rosjanie sfol 
gowali, a raczej jakby stchórzyli, A tymczasem 
nienawistna strona podniosła głowę do góry i 
zaczęła działać jawnie a energicznie, prawa o 
graniczające Polaków i żydów poczęto naruszać 
najoczywiściej a z Petersburga szły wieści, że Po
lacy to siła, z którą walczyć niebezpiecznie. 
Trudno nie przyznać, że Polacjj umieli wyzyskać 
to położenie Doszło do takiego zuchwalstwa, 
że w oczy uam mówili jako „wipienziat nas z 
tiego krajn aż do Taszkentn** znowu a la lettre). 
Stan rzeczy w krajn północno zachodnim aż do 
nominacji generała Kochanowa podniecał nadzie 
je naszych Polaków.

„Przywódcy polskiego patrjutyauiu nie prze
stawali upominać swoich, aby się nie martwili 
obecnością Moskali, bo tak było i za Katariy- 
ny, a przecież potem Moskale sobie poszli. Tak 
będzie i teraz, mówili: obywatele pójdą sobie 
do Moskwy, do Tambowa, do Woroneża, a czy- 
nownicy do Taszkentn, na Syberję i na Kau
kaz. Niebawem zacięły obiegać pogłoski o za- 
miersonem wkrótce cofnięciu wszystkich ogra
niczeń względem Polaków. Oczekiwano w sicze 
gólności z dnia na dzień cofnięcia przepisów z 
d. 10. grudnia 1865. Nadzieje te podtrzymywa
ły polskie dzienniki. Śmiano się też otwarcie z 
tych przepisów. Zagraniczne banki, przy porno 
cy polskich oraz przeróżnych kompanij, dawały
nieilijfc&aci n& sbajątkAw od mrujnowanych
Moskali.

Jedna biedna panna, Polka, córka zasłużo
nego wojskowego, dostała pozwolenie na knpno 
takich majątków i kupiła ich już za pól milio
na rubli, odstąpiwszy je potem w dzierżawę 
istotnym właścicielom. W  ogóle sprawa opola- 
czenia ziemiaństwa szła porządkiem i w spo
sób systematyczny Ale nowe przepisy nznpeł 
niające wprowadzą ją na drogę odpowiednią in
teresom moskiewskim. Zmartwiły też one Pola
ków, ale nie dlatego, iż gotują wstrząśnienie 
ekonomiczne, tylko że „polskaja sprawa** utrą
ciła przez nie grunt pod sobą. Ucierpią też ci, 
którzy dopuszczali się podstępnego obchodzenia 
przepisów z r. 1865. Witamy również radośnie 
pocisk wymierzony przeciw moskiewskim zie
mianom, którzy pomagali tej sprawie roz maite 
mi zobowiązaniami, symulacjami itp. Polacy sa 
pewne będą czyaili zabiegi, aby przepisy te zo 
stały cofnięte, ale władza moskiewska nie da 
się chybauwieść pochlebstwami polskiej sprawy."

Imiti aitjMfi I UM9£tw,
Dnia 11. lutego.

*  Stan ptwieirza. Obaerwatorjuih aikoiy poli- 
teebnieznoj doaosj:

Wczoraj do południc polatywa? śnieg, opad z 
całej doby wynosił 0)4 mm. Po połndoin aż do 
wieczora byt atan nieba zmienny, wieczorem w no
cy i dziś zrana niebo zupełnie zamglone. Średnia 
temperatura dnia wccoiajizego była —  4,®6, naj- 
wyźssa w południe — 2,°,, najniższa dziś nad ra
nem -  7,® C.

Przy wietrze przeważnie wschodnio-południowym 
. temperaturze średniej dnia ok.do — 6. O., niebo
zamglone, powietrze wilgotne opad wcale niezna
czny, mgła w nocy i rano.

* Rupzrtoir tsztrslny. Dzisiaj we środę 12. 
b. m. po raz dragi: „ Mą ż  z g r z e c z n o ś o i " ,  ko- 
medja w 3 aktach oryginalnie napisana przez Adois 
fi. Abrahamowioza 1 Ryszarda Raszkowskiego.

We czwartek 12 b m.: „A  fr y  k a n k a®, 
opera w 5 aktach Meyerbeera.

Na piątek naznaczono pierwsze przedstawienie, 
najnowszej komedji z repertoaru Theatre-Franęa’se 
p. t. „ D e p u t o w a n y  n B o m b i g n a e " ,  która 
tam doznaje ogromnego powodzenia i od kilkuna
sto miesięcy nie schodzi z afisza.

* Psuiedztnit Rady miejekiaj odbędzie sie 
jutro we czwartek o godzinie zwykłej; na porząd
ku dziennym sprawa szkoły przemytłowo-handlo- 
wej, ustanowienie honorarjów dla nauczycieli i ob
sadzenie posad tychże i dyrektora i wybór 5 dele
gatów do kuratorji.

* Konfiskaty. Dwa estatnie numeru N. Refor
my n soboty i poniedziałku, zostały skonfiskowane 
przez proknratorje pafistwa w Krakowie.

* Marszałek krajowy dr. Zyblikiewioz wy***1 
do prezesów Rad powiatowych, br. Fiorjaua Dolt* 
kowskiego s Brzeska, br. Mieczysława Reya z 
Mielca, hr. Jana Tarnowskiego z Tarnobrzeł*) JÓ* 
zefa Mgoińikiego z Dąbrowej, ks. Enitaobe*0 °an- 
gumki s Tarnowa, Alfreda Miliesklego * Krakowa, 
Edwarda Jgdroejowlcza z Rzesaowa, Józefa Kel- 
lermana z Łańcuta hr. Artnra Potookiego z Chrza
nowa, Anastazego Meysnera a Boobni. br. Henryka 
Konopki z Wieliczki i Stanleławfc Kotarskiego z 
Jasła, zaproszenie na konferencję do Krakowa, 
która odbędzie się w nledsislę 15, b. m. w spra

wie wyżywienia ludności dotkniętej klęską x#» 
roosnej powodzi, a to z powoda uchwalonego p  
sejm zaslłkn w kwocie 200 000 zł. na wspoW1* 
nie gospodarzy wiejskich.

* P. Helena Wisnowska, anystkn dr***
cl na warszawska, w przejeździć za granLę, zT
mata się wczoraj we Lwowie 1 zabawi tutaj i
wdopodobnie dni parę.

* Redakcję „Szkoły" objął p. prof. Dsicdsw
* Reduta Towarzystwa muzycznego we lA 

wio. Dowiadujemy się, ii komitet nrządsając) 
redutę poczynił wezeikie starania w cela rzeesj ,̂ 
stego wykonania zapowiedzianego programu. 1* 
na rogach nlio pojawiły się tymczasowe doniesi 
zapowiadające program obfity i nader urozmaić* 
Komitat poczynił zarazem pewne a stanowcze  ̂
ki celem położenia tamy nadużyciom, jakie A 
stety często mają miejsce przy bnfecie redntowj 
Cennik jadł* i napojów, nnormowany za wspólś 
porozumieniem «ię komitetu z restauratorem, bę« 
się znajdował na każdym stoliku restauracji.

W shled programu wchodzą: obrwzek lad* 
Mazur Wilanowski", parafraza dramatu Goeti

Toręoato Taiso p. t. „Dwór Eleonory", wieł
pr«ed»tawiesie magiczne w 3 oddziałach „Tw* 
dowiai aa reducie", koncert doskonaiej mnzyki * 
pałkn piechoty. Najpiękniejsza maska otrzyma *  
calarz wartośol 25 zł.. Wreszcie każdy z neze» 
ków zabawy mo*e wyc^gaąć los Czerwonego kff* 
ia lnb los m. Krakowa wart ,ści 25.000. ufi*
do amfiteatrn nabywać można oodaiennie w k*Ś 
teatralnej.

* „Zarząd Towarzystwa politschnicznfił 
ntonstytnowa weny się wybrał: sekretarzem p. ł1 
wIł Stwiertnię, iniyniera-asystenta kolei Kał* 
Ludwika, zastępcą sekretarza p. Aleksandra PA 
głowskiego, inżyniera-asystenta kolei Karola D 
dwika, skarbnikiem p. Henryka Stahla. nadiM 
niera o. k. namiestnictwa, zastępcą skarbnika 1 
dra Wład. Kratkowakiego *

* W kasynie mlajskiam odbędzie się w ao* 
dnia 14. b. m. wieczorek z tańcami. Początek 
godzinie 8. wieczór. Lista otwarta, a zamznir 
listy nastąpi w sobotę o godz. 4. popołudniu.

* Wieczorek inauguracyjny resursy urzędnik 
wypadł nadspodziewanie świetnie. Po krótkie*ł 
serdecznem powitalnem przemówienia prezesa^ 
sursy, nadinżyniera Stahla, rozpoczęty się w avf* 
salonach tańce, które przy eleganekiea i doi 
nalem kierownictwie, przeciągnęły się do późna, * 
do godsiay 4 rano. Do pierwszego kadryla staf* 
104 par, do pierwszego maznra oimdsiesiąt kil*1 
Orkiestra „Harmonii** tnmiennie spełniała swoje * 
danie.

* Obraza majestatu. Dnia 4 b m. odbf 
się w sądzie złooaowskita rozprawa tajna prs<e 
Aleksandrowi Hryniewieckiemu, (adjniiktowf sł^ 
we ma z Baska) o abrodnię z §§ 63 i 64 k. ’  
Trybunał wydał wyrok uniewinniający, a to i  
wodów: Najgłówniejszym świadkiem' był niej* 
Flkuion Michałowski. Gdy jednak tenże sądo**! 
sa zbrodnię oszustwa zasądzony został, gdy d*jj 
przy rozprawie na jaw wyszły fakta, z któr 
trybunał nabrał przekonania, iż Michałowski
ciw podsądnemn osobliwszą pała złośliwością. '  
wreszcie, ie Michałowski jest autorem psendeni*' 
zaopatrzonej dennnojaoji, przeto świadek ten * 
beo trybunału na żadną wiarę nie saslngnje.

Dragi świadek Fr. Ma. z powoda swych uaż1’ 
chwLjaych semań zrobił na trybnuałe wraże*11 
iź nie był w stanie zapamiętać lekcji, pries Hle^
łowiklago h i

Trzeci I czwarty świadek nie potwierdzili ** 
dnych faktycznych okoliczności. (Aur. Lw.)

t  lózef Malczewski, kołnierz z r. 1831 * 
wczoraj w 84 roku życia.

t  Emil hr. Łoś, b. oficer wojsk polskich w 
1863, właściciel dóbr ziemskich pod Kałaizem, za**̂
8 b. in. we Lwowie po ciężkiej i bolesnej choT 
nie, w 40 roku łycia. Śp Emil, syn hr Kar**1 
Łosia, właściciela dóbr Knlmatycsy pod Sądo** 
Wisznią, Jako stedmnastolstni stndeat gimnazj** 
ndat się do szeragów powstańczych i był jednf* 
z pierwszych, którzy siemię Kongresowej Pol*^ 
zrosili krwią swoją w nierównej walee z Mosk^ 
W jednej s bitew dowodząc małym oddziałem *31 
raljerskim, padł ciężko ranny, gdyż kala kara^ 
niwa zg.nch-taia mu prawą rękę. Nieprzytomne!' 
zabrali z pob >jowi«ka sołd*ci moskiewscy bf* 
to bowiem w samych początkach, i rannych po* 
stańców wówczas jeszcze nie mordowano. Następ**̂  
nm>eiz:-zono go w szpitalu wojskowym, skąd prf 
silnych zabiegach ojoa, z pomocą rnbli i priebr* 
nia kobiecego, zdoiał nmknąś ••eneśliww i przedr#® 
się dc Ga icji. Po ukończenia gimnazjum, u późni* 
wydziału prawnictego na wszechnicy lwowski^ 
poświęcił się z całym sapałem gospodarstwa 
nemu i w krótkim już czasie, wskazywano g e " 
całym powiecie jako naśladowania godny przykł** 
ziemianina wzorowego. Wybierany kilkakrotnie & 
kałnskiej Rady powiatowej, brat żywy udział w 
pracach Żal ogólny prawych patrjotów towar*/' 
szył obrzędowi pogrzebowemu.

* Towarzystwo ,,Rodzlna“ roswijn się kor*f
stnie, szczególnie oddsiał lwowski, dzięki spręż/' 
stoścl wydziału wzrasta w ezłonków, liczył bowi<! 
w ubiegłym roku 140 członków, którzy złóż/** 
2351 ct. Ze iprawoudnala dowiadujemy się, ś* 
miuo szczupłych jeszcze fanduszów 3 członków 
trsymalo zapomogi bezzwrotne Z poieoenia ce»' 
iralaegc zarządu odczytał preewodnioiący p. 
ziewski zprawozdnnle z czynności oddziału sta*!' 
slawowskiego, jako przykład godny naśladowani* 
Pp. Żółkiewskiemn t Mlknlińikiemn podziękowa#® 
za gorliwe zajęcie się zpiawami Towarnyatwa. ® 
końca nastąpiły nowe wybory. Prezesem obrz*/| 
p. Raciborski, wiceprezesem p. Mikolińskl.

* Panna P oap lsszilów na, « r ty*tkaJtoatrn o
skiego, występnjąoa obecnie z wielkiem powod*s' 
niem nn scenie polskiej w Poznania, odstąpiła C*' 
ły dochód za onegdajssy występ 8wój w „Grubych 
rybach" na rzecz teatru poznańskiego.

* Z dymom P°P*oeh niezmierny w nieświad*' 
mych fik tu  wzb«d*R° pojawienie i  ę ozarnyeh kiś' 
bów dymu dziś ok°to godziny 11. nad zabudów*' 
niem eądn karnego przy nl. Halickiej. Chmorf 
osadem dni»ą°#> które zaległy niebawem cały pl*ł 
Halicki, poohodziły % wypalanych kominów w af* 
istaeb Śledczych. Tłnmy zdąśająso ka krymlnało*' 
wnet slfl teś uspokoiły, ujrzawszy na daohtt b*
dynkn sądowego pompiera wywijająesgo, alby p** 
Inwentarz, białą chorągwią —  pokojn.

Atoli rseozywiśole niezmierne masy dymu ’ 
kominów krymi alsyob nie posoatały bez koment*' 
r*yt roblonyob na miejscu.

Ktoś zauważył:
— To z komina od coli nr  resztki i  pr®

grama Adolfa Dobrj ńskiego i alegata do proee®* 
Olgi Hrabar. Aleś to smoli!...

Inny u przechodniów zarzucił: Nieprawda, ** 
skonfiskowane w ostatnich ezasaoh nakłady pi* \ 
lwowskich. Nie wiedziano oo z niemi zrobić, Wp* 
kowano w komin i jazda. Przecież trzeba noW/* 
urobić m i e j s c e . „

Kółko eiekawyeh, wśród którego ta estat* 
uwaga padła, roseszto się —- w spokoja.



na 7. bm
włamanie »i« 

widilM arobrne 
od łyżki i wjdel- 

arebrna złocono,
do cakru

* Wypadki na prowincji Fedko Czarny, djak 
cerkiewny w Szaraficzakaoh (pow, brzeżafwLi) o- 
kradł cerkiew tamtej**ą, aabrawaay z kafra zapis 
dłnga państwa na 1100 zt. i gotówkę 145 zt. 97 c, 
Uwięziono go jednak i cał% szkodę odebrano. --- 
W  Więcinrce (pow. myaloniecki) dwaj młodzi wło- 
ścianio bracia Wnękcwie podrabiali a olowin i cy
ny gnldeny anatrjackie. Obaj zostali a więzieni

* Datki. Komitet nrnędsającjr piknik t. z. ban
kowy, ofiarował 15 zł. jnko csęść nadwyżki, pozo
stałej po opędzanin wydatków, dla ubogich, najbar 
dziej pomocy potrzebujących. Kwota ta rondzieloną 
jaż została zgodnie z życzeniem ofiarodawców.

* Muzeum zakładu narodowogo Ossolińskich od 
godziny 10. do 1. codziennie; popołudniu zai od 
3— 5 we wtorek i piętek. Wejście bezpłatno.

* Muzeuhl im Dzitduazycklch otwarte w nlo- 
duielę od gooz 10. do 1., w środę i sobotę od
11. do 3.

* Muzeum p zamysłuW« w ratusza codziennie 
od godz. 9. do 6 .; w poniedziałek 50 ot w inne 
dnio 30 et.

* Jutro we ouwartek d. 18. i a tego: iw. Enlz-
lii p. m.; —  Kyra i Joana.

* Wiadomości pollcyjno « d. 9. i 10 lntogo 
S k r a d z i o n o -  w Tarnopolu w nooy 
p. Karolowi SoCbaniewlozowi prnea 
do tegoż sklepu : dwie ły iz i i dwa 
■łooone, dwie rączki nr. «łoe< 
ca, 6 hrisezek do esarasj k: 
srebrną podwojuą aoluic.kę, o.eaypczyki 
srebrne, a drugio arobrne złooouo, cztery kabki 
arobrzo atooone a piąty mnlbjazy, dwa ar. sitka,

raiuk srobrny. romontoir, nowy aukitr z liczbą
fabryczną 31432, dragi srebray kryty niywaiy a 
trzeci takii mały, łańcuszek złoty damski u okrą-. 
glym wisiorkiem wagi 81 gram. 14 kar. mota. W. 
335 i pieniędzmi 13 zł. Szkoda wynosi 278 zł. 
50 cent.

Z n a c z n a  s z k o d a .  Dna 8 styczala b. r. 
zgubiła p. Marja Strzoleeka, obywatelka z Kaklzo- 
w> w drodze z Kozłowa do Kukizowa czarny skó
rzany ręczny knfersk zawierajmy: 1300ał. pieniąds- 
mit mianowicie 4 dnkaty, 8 talary a resztę bank 
notami, książeeskę galie. kasy oszczędności na 15 
ał. uipiówająrą na imię Zofii, dnią bruise brylanto
wą wartości 4000 ał., ostery mniojaac nroazo dja. 
mentowe i brylantowo, złotą bransoletę — razem 
wart. 1000 ał., 4 brylantowa spinki, 11 sztuk po- 
W rńctycn brylancików, brylantowy krsyżyk ue ał. 
łafiouszkiem wart. 2000 ał., kilka sztuk lyieezok 
■naezoue M. S. i parę filcowych butów. Szkoda wy
nosi 8360 *ł. ł j, a

Dotycsąoe dochodzenia wykazały, ii  wówoaas
widziano ku Baskowi jadące dwie panie, * woźni
ca i chłopak byli po cbłopakn ubrani I t i  na tym 
wozie nnajdował się kufarek, jak to poszkodowana 
zagubiony kuferek opisała.

Dnia 10. 1 ntego :
S k r a d z i o n o :  p. Majerowi St. przez wła

manie się pod l. u  ni Sykstnika towary bława- 
tBB w*Tt. 123 zł. mianowicie: koszule, enmteczki 
pończochy, spódnice, enkionki dziooinne, trzewiki 

dwie sitaki siwego 1 białego barchaua.
* M t i # B 0 *, ł » o  n zreaztow&nego T

n- biaszaną konewkę komuś skradzioną, a u 
Kazimierza Drohomireekiego b«eunłkę 29 litrową.

Z g n  b io  n o ; p. Daniel Lis. c.elsłnlk sto 
larski, swoj paszport wojskowy; —  Chaim Blan 
cztery padł* z szterema fllcoweml kapeluszami 

wosu.

filcowe.

Szczura

wart. 11 ał.

żem* 
no być
sparzamy dorobku do naszego majątku dńchó- 
Wftgo Tak Się Kdnak me dzieje. n
literacko - artystyczne

Z  ż y c i a  t o w a r z y s k i e g o  
er Krakowie.

Eok teraźniejszy i przyszły _  ta mnłX. 
być lata szczególnej czci dla M iek iew k za iie  
go idei. Wszystko, co może posłużyó do -lm o- 
Lnia  jednej i spopularyzowania drigiej pW™iJ. 

w lot chwytane, bo w ten 8p0i bPQp™  
ego majatkn dneho- 

me dz.ejo. futejazs koło
uteracau — -w « . . ’ co roka w
karilw ał najświetniejsze bale k ostiu m ie , na 
tle tei lub owej epoki dziejowej, której jubile
usz przypadał w odnośnym roku (j&k ™  w

młodości M 'ck iew ic» i naprodukować wielki
polonez z ,Paua * e  ̂ d tego nie przyjdzie, 

Zdaje się JednQ̂ k’w takich Rozmiarach, jak 
a przynajmniej me każdemu z aczestni
projektowano. P ol™  W łrtd
ków zjawić się w kostinm cyganów itp.
więc różnych Turków, Tat u  ̂  ̂ 0.
zginą postacie z „Pana Tade d łjej chodzi 
poka wieszcza, o która nam najoar ------ „o którą nam 
, ,  ferw oroe, programowej 
historycznej zrobi się zwyczajna h a ł a S  iwa w
K a  k“  niwal.wa. W ,  wlte.j
aapoblesliwofci o

po-
nawet w

a wszystko
cef myśli i ładu, potrzebnego 
wach u szerszej publiczności
szłoby inaczej. że jnue przyczyny wpły
nęły na* to fi J co , a mianowicie powszechne roz:

rozwielmożnienie się takiej insty j i J  
syno powszechne, które założone zo 
w myśli zapobieżenia podobnemu rozluzowanl 
aię, w grancie rzeczy jednak sprzyja mu naj
bardziej, swoim duchem i obyczajem knąjpowo- 
niemieckim, przytłumiając naBte życie towarzy-

skie domowe, a nawet publiczne o wspaniałej 
tradycji polskiej.

Pod pozorem oszczędności, której ci germa- 
nizatorowie obyczajów naszych dopatrzeć nie 
mogą w bezpretensjonalnych, poufnych domo
wych wieczorkach wełnianych, ściągają oni do 
swej Walballi nietylko mężczyzn! ale i panie 
nasze. Zamiast się zrujnować na przyjęcia do
mowe n siebie — powiadają oni mech ka
żda rodzina przyjdzie do kasyna naszego, ka 
żdy zapłaci za swoją kiełbasę i piwo, a wszy
scy rasem tanim kosztem się ubawią.

Panie naszt w pewnych razach rozrzutne 
gdy idzie o toaletę i drobiazgi błyskotliwe, w 
innych znów oszczędne do abnegalcji, dadzą się 
łowić aa tę ułudną wędkę oszczędności, zupo- 
minując, że w ten igposób burzą ostatnią twier
dzą naszej obyci.4Mffśei — to życie domowe, 
mające dla nas tyt* czaru i «rtfU ,  • będące 
podstawą naszego bytu. W konta pokasuje się, 
że i pozór, *1» któiego się tal gwałt dzieje, 
bywa f«ł«*yw7®’ bo. Punie in.csej muszą się 
pre*entować na pablicznem, liż  na domowem 
*ebranin, i rujnują się na toalety, taksamo jak 
ojcowie ich, synowie, małżonkowie i bracia — 
na karty, gęsto tasowane co wieczora przy Go
lonych stolikach tegoż „kasyna powszechnego".

Zebrania więc domowe rozbite, a owa ka
synowe czyż są publiczną zabawą polską? uzy 
choć * części przypomnieć mogą owe hulaszcze 
bale kontraktowe duDiefiskie i kijowskie, pó
źniejsze lwowskie, lab świeższej daty warszaw
skie, krakowskie akademickie i artystyczne?

Rozbito jedne i drugie, niemczy się star
szych, postanowiono zgermanizować i dzieci i 
dla nich obrzydzić domowe ognistko. Za przy
kładem niemieckich Kinderballów „Kasyno po
wszechne* urządziło u siebie dla dzieci poi 
shich kiuderbal. A teraz cieszy się, że zabawa 
powiodła się. i l e  nonsens ten za daleko już 
zaszedł, aby nie miał obudzić wstrętu u zdro 
wszej części naszego społeczeństwa. Zaczyna 
się protest. Rozpoczęła go chwalebnie jedna 
pań naszych, nmiesaczając w krakowskiej Re
formie artykuł, gdzie między innemi powie 
dziano .*

„Należy zawczasu zwrócić uwagę ogółu, że 
bale podobne, będące naśladownictwem Niem
ców, u n&s aklimatyzować się nie powinny. Je
żeli gdzie, to w wychowaniu dzieci, zasada 
utile daici powinna być maksymą kierowniczą. 
Zanim myśl dziecięca do śmielszego polotu się 
zbudzi, potrzeba tym siłom wewnętrznym ro
zumnego pokarmu, potrzeba wrażeń, któreby 
adrowy pokarm podawały fantazji. Wszystko 
to zaś nie da aię osiągnąć przez wybór takich 

u wliczone być mogą bale dzie
ci t charakterem na pół publicznym. Chłopca 
lnb dziewczęciu, ślęczącemu nad książką i po
wtarzającemu po tysiąc razy niemieckie woka- 
buły, po każdym takim balu z pewnością snuć 
się między wierszami będą różane marzenia o 
barwach ułudnjch, błyszczących, fantastycznych. 
Czyż mało jfst innych stosownych zabaw, 
kształcących wyobtażiię, myśli, rozwijających 
uczucie ?“

Autorka nie wyczerpała wprawdzie głęb
szych motywów, przemawiających przeciw owym 
„kinderbalom", ale na początek i to dobrze. 
Sfery nasze arystokratyczna i szlacheckie, jeśli 
w czem innem błądzą, to do takiego wybryku 
jak kinderbal, nie byłyby zdolne. Jeśli nie co 
inne?o> to ambicja wstrzyma je od tego. Ubo
lewać więc należy, że miesiczaństwo dało się 
uwieść podobnym szkodliwym podszeptom. Z dru
giej jednak strony miło jest widzieć, że Refor
ma, organ czytywany w ufarach mieszczańskich, 
dała miejsce powyższemu protestowi, który — 
spodziewamy się, pociągnie za sobą i dalose.

(D*. Potn )

aiyeL i odgrażania aię partji 0'Denowana Boty, za 
wiązała aię tajna policja, która ma strsedt wnę 
tiza bad/nków publicznych. Pierwiny oddział, zło
żony z 50 policjantów wybi-nyoh z IrUndjl, ja» 
jest zorganizowany.

—  StfiBlmwńW . Koncort pp. Jadwigi i Wan
dy Bulewskicb. Koncort ton dla znakomitych egze- 
kntorok na skrzypcach i fortepianie, urządzał tn 
znany w izeuzych kołach muzycznych wiolonczeli 
•ta p. Kretochwila, któremu zawdzięccyć należy, 
iż pomimo czadu zapnitnego, gdzio dzień po dnin 
przychodzą bale, koncert ton tak świetnie się udał, 
gdyż się obawiano, żeby wielka zala toatr&lna w 

ek*r*y,t »y“> dla koncertów caatie, nie bota 
Baf ?« C?rU Uuk wl0,kłeh osobistości, jak Pop-

Ler ó nS ; :  :  ? * ’ s ^ reta< anł p°»°*y «*« * 1. 1* 
tómp«  !cw ^ l r v,Wiolin,8tka w^ oDa,a V1" «
wą i nader dźwlec«nrm° f  R®1*4 olo* ,noJ,»> wor 
ce Kle DoirzeMiiftm miłym tonom. O technice Kie poirzenujomy w.pominać zw

tTlko je*.‘ Ro*nWaW ,,ł W,,e!kla lrndnośol. Podnieść tylko JCkbczo należy oozncio, % jakiem
la utwory. PiaaUtka oddała Beoch

Gupkiitn, pnjił i GM
Csny Zboża (a 100 klgtamów):
K r a k ó w  10. latego. Psaenica żółta od7'50 

do 8'dO, czorwona od 8* — do 8 60, Mnlz od 7*90 
do 8 00; —  żyto od 7-30 do 7 60; —  je#amień od
7 50 do 8 1— ; —  owloz od 7‘40 do 7 80; 
« w J i  od 9*00 go 1 1 -5 0 ;—  f**®!* od 1060 do 
1Ś --J  -  knknrndza od 7—  do 7 50 ; -  proso 
od 7-—  do 7-50; —  U thrt- od 7 80 do 8 85 -  
rzepak od 18 50 do 18-75; — koniczyna biała od
40-— do 50 '— , czuw ała od 40-— do 48 — .

W  i o d e ń dala 8. lntogo. Pszenica 8 55 do 
8 - 6 0 ; —  żyto od 7-35 do 7-40 ; owies od 7-30 
do 7-33; —  kaknmdaa od fi-31 do 6 36 ; — 
spirytus od 27’ — do 23-75.

P e s z t  dnia 9. latego, Pszouica od 825  io 
8-28; —  żyto od — do 4 — i ~  owlo» od
8 77 do 6-80; knkwidza od 5-75 do 5 81; — 
rzepak od 13 —  do 1818.

Wlośzś dnia 9 lutego. Na dzisiejszy taig 
przypędzono wołów węgierskich 684, galioyjskioL i 
bukowiftskiek 689, GomiocUck 1006 —  razem 
2379 sztnk.

Płacono za woły węgienkio opasowo 55 zł. do 
61 zł., —  oaobliwo do 65.— zł., ■» woły sneno- 
puszowd —  do — zł.; —  za woły galicyjskie i 
bukowińskie opasowo 54, do 59 z(. —r ot., osobl. 
68 zł. —  c., aa snchopasnowo — do i 
a woły Gomieckie 5S do 46 **■ 0
kilo mięsa. _ . „

Wilhelm Amirawu* *  a . bchela,

za
■ oh; 
10 0

T t t e i r a j  Gaz. K it. i tn itu e  l i a d i u t o .

Nowy cios, wymierzony na nas, nie długo 
dawał na siebie czekąć:

Kochano w i Drenteln, jenerał gubernatoro
wie wileński i kijowsko-podolsko-wołyński, któ 
liy  przeprowadzili wydauie ukazu z d. 27. gru
dnia r. z., nie zadowolili się tym niesłychanym 
gwałtem, lecz idą jeszcze dalej- Oto nowy re- 
skrypt, ogłossony w Prawitclst. Wiestniku (nr. 
19) :

1. Obowiązki prezesów i członków zarzą
du, oraz komisji szacunkowej kijowskiego ban
ku ziemskiego, tudzież kandydatów do posad 
takich mogą być sprawowane przez osoby jedy
nie moskiewskiego pochodzenia.

2. Ostateczne rozstrzyganie wątpliwości o 
należenia osób, wybieranycu przez ogólne zgro
madzenie banka aa posady rzeczone, do naro
dowości tej lub innej —  pozostawia się gnber- 
natorowi jeneralnemu kijowskiemu, podolskiemu 
i wołyńskiemu.

Powoli czynownicy moskiewscy dodaje Kur. 
Poen. wyprą Polaków te wszystkich stanowisk 
i zapełnią wszystkie posady rodowitymi Moska
lami, aby potem jeszcze łatwiej gnębić społe
czeństw* polskie w owych krajach.

Niech jednak wiedzą djejatele moskiewscy, 
że w ten sposób nigdy jeszcze nie udało się wy
tępić narodu, mającego przeszłość i nadzieję 
przyszłości.

krajach niema jednolitej kodyfikacji pod tym 
względem. Jhż .e  względu na nową procedurę 
cywilną nie da się ustawa niniejsza już teraz 
stanowczo ułożyć. Merytoryczną stronę ustawy 
ouówi on w rozprawie specjalnej nad poszcze- 
gólnemi paragrafami.

Przyszłe posiedzenie w piątek.
Wiedeń d. 10. latego. Kancelarja Izby po 

słów rozesłała dzisiaj szereg sprawozdań komi
syjnych, między temi o VI. dziale ordynacji 
przemysłowej, który to projekt komisja Izby 
panów przyjęła według stylizacji Izby posłów-

W komisji Izby posłów dla usUwy o re
gulacji rzek galicyjskich, wniósł Rnss w imie
niu centralistów, odroczyć obrady i uchwały 
uad tym projektem i zawezwać rząd, aby speł
nił kilkakrotne rezolucje Izby, i na następnej 
sesji zażądał środków na systematyczną iad>- 
kalną regulację rzek austrjackicb u ogóle.

W  rozprawie zabierali głos pp. E. C a e r- 
k a w s k i ,  Menger, Chrzanowski i Weeber; a hr. 
Taaffe i szef sekcyjny Kubin stanowczo wystą
pili w obronie projektu. Taffe odparł zarzut 
co do obojętności wobec rezolucji Izby w spra
wie regulacji rzek; przypomniał przedłożenia 
rządowe o odprowadzania wód górskich, o re
gresie, tadziez o państwowym funduszu melio
racyjnym. fte legulacja rzek galicyjskich jest 
konieczną, po licznych a wielkich powodziach 
nie można mieć żadnej wątpliwości. Rząd jest 
obowiązanym, bronić swego przedłożenia w ku
sa sji, a że to czyni, nie można robić ztąd kwe
st i politycznej. Tak samo bronił rząd w ko
misji przedłożenia co do Tyrolu. Rozprawa o- 
gólna jeszcze nieskończona.

Londyn d. 10. lutego. Jenerał Nowdegote 
mianowany został komendantem korpnsn eks
pedycyjnego, przeinaczonego do Saakiut, a je
nerał Gtraeve szefenr sztaba jeneralnsgo. Kor
pus ma się udać do Berbera i ztamtąd bzukaó 
połączenia z Wolseleyem. Operacje z buakint 
mają się rozpocząć w połowie marca.

Konstantynopol d. 10. lutego. „Ajencja 
Havasa* donosi, że Turcja zakomunikowała 
mocarstwom wywody Chedywa, który żywo 
skarży się na oknpacje włoskie na Czerwonem 
morza. Tarcja ponownie zaprotestowała w Rzy
mie przeciw obsadzeniu Massanah.

Madryt d. 10. lutego. Wczorajsze demon 
stracje robotników nie pociągnęły za sobą wię
kszego zakłócenia pokoju. Aresztowano 35 
osób.

Londyn d. 10. lutego. „Biuro Reutera* do
nosi z Korti, że parowiec, który wiózł Wilso
na i towarzyszy rozbił się o wyspę w pobliża 
katarakty Nilowej Szablnza, Ge rozbitków wy
ratował parowiec loida Bererforda. Wilson 
przybył do Korti, aby zdać sprawę z rekone 
sansu WolseleyowL, W drodze do Gloebul po
wstańcy strzelali na parowiec, Ge zostali 
odparci.

Rzym d. 10. lutego. Podług AJanea Stefan 
rząd włoski nie został dotychezas ani pośrednio 
ani bezpośrednio zawezwany do kooperacji w Su
danie. Włochy zgodziły się na ostatnia propo
zycje francuskie w sprawie egipskiej; a Auglja 
ma się na nie także sgodzić.

Hotel ANGIELSKI: W. Tri.*zewik£ ■ Czar- 
naisowie. E, riaieoG ■ KryGcakl, A. Hleriyńiki 
z Barytowa.

Hotol WABSzAWSKI: aamonigg z Krako
wa, J. Granowikl z KGhyGcz, T. Rybicki z 
Rzeszowa. ________

C. b jmoralna Dyrekcja jiuitr. kolei peńitwowych.

W yciąg z rozkładu jazdy 
w a ż n e g o  o d  d. IS . l lś t o p « u a  1 8 8 4 . 

O ż ja sd  ae L w ow a :
F oela g  m ięssany: o godi. 6. min. 45 rano do Stryja 

D rohobycn, Boryelawin.
P ociąg oioDOwy; o godz. 11 min. 20 przed południem, 

do Btryja, Staniilawuwa, Drohobyoza, Borysławie, 
Chyro we

Poeląg uięwminy: o godi. 6 min 60 wieczór do Stryja, 
Sten.eti.eowe, Huiietyne, Chyrowo.

Prayjam d do  L w o w a  
P ocią g  n lęszany: o godz. 8 reno « Drohofcycie, Stryje. 
P o d ą r  osobowy: o godz. 4 mir. 17 po południu se Sta 

waiewowe, Chyro we, Drohobyoze, Boryełewie. 
Pociąg m ięssany. o godz. 2 min. 30 w nooy z Huiie- 

tyne, Stanifłewc we, Ohyrowa, Drohobyoza, Bory- 
Mewie.

L w s w  Z izby handlowej, 11. lutego 18o5 
1. Akcji ea sMtufy

'oez knponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy

Kolej galie. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 269 76 973 —
„ lwow. cier jws. 200 zł. w. a. 915 — 918 60

Sznku kypot. gGic. 200 zł. w. a. 282 — 287 —
. kred. gslie. 200 zł. w. a  237 — 242 —

$. /Asty tatfam u ta 100 tir. 
ket kuponn bieżącego:

wykonywa
orana i Chopiaa

‘  7 r0b,6d o h o fh,lłk%' a,,» i Pr»oysją. Lioznio zgro madzona doborowa pnblieznoió, przyjmowała keiśr
nnmer bnounomi oklaskami. Koncert ten należał do 
aGświotniejizyoh w tym zesonie.

— Rądlktor piżma hamoryityesnego Kikeriki 
ZOStG uznany prsos lękamy jako nJepooeytalny. 
Stwierdzono n niego wsmagająee „|v rozmiękczenie 
mózgu.

  g ( j  mężczyzn, w  Monaeblnm uczennic*
szkoły .ztnk pięknych wyprawiły bal -  boz męż
czyzn. Bawiono Bię ochoczo do 5 godziny nrana !...

— DyDimlt. w  Witk^wicach na Morawii pod- 
caas balu tamtejszych urzędników kopGni, nastąpił 
wybuch dynamitu pod sGą balową S*częśclem tyl- 
ko trochę zostały zrujnowano schody. Bal odbył 
się w porządka.

_  W LondynlS z powoda sa^hów dyaam |to^

tMiuduń d. 10. latego. Koniec posiedzenia 
Izby posłów. W dyskusji ogólnej nad nowellą 

naleiytościach skarbowych p. Keil (przeciw) 
oświadcza, że nie ma odwagi głosować za tak 
zaacznem powiększeniem ciężarów, ponoszonych 
przez ludność, które by przedłożona ustawa za 
sobą pociągnęła. Mówca utrzymuje, że przędło 
żeuie to popiera tylko socjalizm w każdym kie
runku, i oświadcza w końca, że przywrócenie 
równowagi w budżecie dopóty będzie niemożli 
we, dopóki każde stronnictwo w Izbie żądać 
będzie dla siebie finansowych ustępstw.

prezydent wymienia szereg nowych mo 
wców, którzy się do głusu zaptzali.

Obroża, który miał przemawiać za nowellą, 
utr&ca głos, ponieważ go w sali obrad nie 
było. — Stendel (przeciw) oświadcza, że mu
siałby się uważać za zdrajcę swego miasta oj
czystego (Wiednia), gdyby się zgodził ua takie 
powiększenie ciężarów, ugniatających ludność; 
proponuje, aby protokoły w sprawie licytacji 
towarów dokonanej w publicznych domach skła
dowych, b y ły  wolne od naieżytości skarbowych, i 
ostrzega przed dotychczasową polityką finansową. 
Trojan ( i » )  oświadcza, źe równie jak poprzedni

ki ! £ «  “ „ dX 't r .

t e t e w « ,d“ o J ° c w 2 ! e' o » . . i f ^ i-
łącznie formalną stronę; wytaznje, ie  systema
tyczne traktowanie ustaw o naleiytościach skar
bowych jest niemożebue. Przy ustawach o nale- 
żytościach skarbowych nie można uniknąć, iśby 
drogą dodatkowych rozporządzeń me trzeba by 
ło liczyć się ze zmianą stosunków. I w innyd.

W ie^ eó  9. la tego .

r *w8M<f n7iaIB« l n t■twa (za l w

se,ł,w 25^L 5 ^W *r*brt® 0 . • 
ią54po850ri.*^ JPr- 
1860 ,  #00 „ .  . *  •

i  i  1860 „ 100 * ■ » •
Z S  1834 .  100 •
Jjiity Mut. d*m po ISOk.*!*- 
aw ta slota 11 pro. . .

Obligacje indemiuzacyjn* 
i ul 100 złr.)

a*iicyj»kl®
B n k ow W io.................

Inne publiczne papł*T-
Węgierska renta nłota

10D *łr. w. a  • ■ • 
WągieroLapoi. koL po 180 “

5 proomtowB . . • ■
Węgierska e«> m  100 ifc  
Turecka po ty w. kel.

Akcje bankowe.
’ „Wo-auftr. po 1061 IM ta 

Bodenered. A ot Sok. 600 ał. 
Zakład kredytowy dla haażhi 

i prsemysłu . . . .
Zakład kred. MO ehr.
•ewaH. esfeoG. 

a* 6«(t kM. ,

ełaoęl 
■łr. w

tęd*.
a.

88 46
'4 

12 7
187 75
41 OL

114 84 176 ta
iŁS 7*

101 47 
01 4u

91 95

j.47 V> 
18 7#

101 W 
89

Ś -8 40 
S 1 60

m  -

86 6
B4 1» 

11
IM  16] 
1*8

161 B»

192
1U*

98 10

119

106 — 
m

70 
812 —

68#

iłfcUcyjskl baBk hipotaozoy
pc 800 sŁ • ■ '

Banka aa»t-węgiorsGogO po
WO ełr.

Unionsbank po 
r «rkehr*bank pow. po 
Z ledtółJd Bankr 

*ł». w.

100 *ł«. • 
140A 

aróia po 100

Akcje kolei.

100 ełr. erełw. EUbMly |oo
Z - d y n - d e p S ł n o ^ ^ ^

•“  w  * .........
granolakm p c ' tOO

Zt. w. a . ......................
Kolei gal. Karola Lad. po 900

tir. »- k- .....................
Morawsko - Bsląska (ooatrml 

do 800 • • •
Lwowsko- Czerniow.- Jatska

P*ł 1 1 . 8 0 0  .
Bodott. Z T ..
S m d iG o g r -J " ^ f0 0 rt.wa.
S fa ts -U * -.^  gł „
gfidbakn P°. i70 A

5 3 3 7 ^ 5 “  ^

srebrom ■ • *
Węd**- uokoda. (Wełtb.) P*

irtt 7- * ’

płooą i *ąda.
Wr w. a.

IB
14r‘ 8*

0* w

85 7#
i84 26
tu

802 fir. 
i  o ss

iltt ta 
177 60 
187 10 
184 6- 
181 26 
tu I 7* 
148 69 
812 69

81 60

11# 71 

79 60

Ć07 
78 W 

l47 7*

108

186 21 
2t6 7

urn

210 -

271 -

917 
178 SC 
188 — 
184 r 
18# ib 
808 
144 
21Ł Ifi
82 -  

116 8# 

180 «C

Li s t y  z a s t a wn e  
( a  100 złr.)

godenered. alig. #stor. S pr. aŁ 
spł. w 88 lat 6 pr. w.a, 

9al. Tow. kred. aiem. 4 pr wa.

Silie. VaakUpo* «  pr’  wa.
Zakł. kr. włoś.6 „ „ 

g i k  austr.węf. m. k. 5pr.
» • e w * •

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (*» 1 °°  ^  

Albrechta po MO a*. # P"- 
arobr w a.

Gffildska p» 
srobr. w. a. ■ • ■

Osooka a 800 «»• n  
Uśbioty po 6 pw-„ eaL 18«S 5pr.»

!  .  1870#. *
;  „ 1878#. ,

f  eedynaada pół. 5 pre.
6 „ erobr 

CtaLK. L 800ał.6pr. ar. w-^ 
D . t o .1  pre. . 
W  •». 1871 «OC 

• _  rr_o.« 800 tt.

100 oł. # pr
w. a.

.W.A

m.k.

Lwew.-Oaar.-Jaea. L 
900 ał. 6 pre. ar.

Lwow -C*< r Ja*. DL am. 1867 
800 ał. # pr* 

t*  -oiK -łw . m
Ili. i  MU 9

płacą | tąda. 
słr. w. s

112 /* 
88 2# 
9 60 
99 90

101 —

108 70

99 80

100 80 
10J Ul

10# eo 
108 
108 7k 
99 90

a s -  . .  _

? r \ _ _

91 Tfi 
i 50 

101 20 
1 1 2»

102 9

loo
1.01 8’J 
I I

ros

100 ZC

!iW.-C*or.-Jass- w  *87*
300 ał. 6 PJJ- £• J" *- • andolfa po 800 «I.w.a.5pr.

Rudolfa em 1&89 P° 890 Bł-
b pro. 

tindolf* 1878 po #00 el.

Ulłdndagrodakioi «a 900 ał».
f  prot • ..................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Z*ładkred.dlab« « P^m-

s a a . * r 5 K - . :

Lablażska pr«®' P°* * *
BadriiWde m.' • • •
Pslffy p« 40 sł»-1 1 Ł. • 
Rudolfa po 10 tj- f  •
E Sftlm P» ™ ' \

S t .° ."S ż S . #••>»“ )
pa 20 ałr. ^ m r

ShiJusySip*
Dewizy S**'Mięczne. 

Borlia 100 • **  V  * * *
rrankfwt 100 «
Hambarg 100 — *  «. • •
LeidnlOO fet- 
pSył 100 tatthćw , . .

■łr
|żądaT 
w a

Akglja

Król abisyński kazał uwięzić przewuduika 
który zdradził podróżnika Bianehfego i wyda
go Włochom. Królowa angielska i księżna Bea- 
tr ii udadzą się na kilkotygodniowy pobyt do 
Long Cornickes (w południowej Francji), a pó 
żniej do Ligurji.

Berlin dnia 10. lutego. W rajckstagu 
Bismark zabrał głos w ciągu dyskusji nad no
welą taryfową o cłacli od di-zewa. Żąda on tych 
ceł w intaresi* atr»jmauJa lasów, prseayałn 
drzewnego i dlt polepammia bytn robotników 
leśnych. Cła zbożowo konieczne są dla gozpo- 
darstwa rolnego. Nowela taryfowa ma na celu 
wyłącznie interes narodu.

Londyn dnia 11. lutego. Biuro Reutera 
donosi z Korti duia 9. b. m. że Wilson przy
wiózł wiadomość o śmierci Gordona, który zgi
nął 4. b. m. Posłaniec z Gabet zapewnia, it 
Gordon został zasztyletowany, kiedy podczas 
obrony Chartumu wychodził z budynku rządo
wego.

Lendyn duia 11. lutego. Krąży pogłoska, 
że rząd ma zamiar powołać 10 000 piechoty z 
rezerwy. Magazyny otrzymGy rozkaz dostar
czenia rynsztunków.

Wiedeń d. 11. lutego. (Pryw.) Są.widoki 
załagodzenia między stronnictwami prawicy. 
Lewica postanowili głosować za przejściem do 
spejalnej dyskusji nad nowelą o uależytościach. 
Jutro ciąg dalszy dysknsji komisyjnej nad regu
lacją rzek galicyjskich.

Wiedeń d. U. lutego, (pryw.). Wczoraj śpie
wał Myszuga z wielkim powodzeniem w „Łucji*. 
Pnbliczność zachwycona obsypywała go oklaska
mi i kilkakrotnie wywoływała. Nawet poiako- 
rzercze pisma muszą tym razem uznać jego 
śpjew znakomity.

Londyn d. 11. latego. Do Daily Nerot tele
graf nją 8. b. m z Gakdul: Krajowcy którzy 
uciekli z Chartum potwierdzają, że Gordon zo
stał sabity, gdy wychodził z domu, aby zebrać 
drużynę, która mu wierną pozostała. ZGogi i 
w pie& wycięto. Podczas Łiikogodzinnej racz 
nie oszczędzano ani kobiet am dzieci. Wszyst- 
5 * M«»k«n*itjch mieszkańców z wyjątkiem 
dwóch zdraiców baozów sabito.

2V»*e» żąda stanowczo, aby utworzyć stały 
rząd między Nilem a Morzem Czerwonem pod 
protekcją angielską bez względu na trudności 

koszta. Zaprowadzenie takiego rządu w Ohar- 
tnm przyczyniłoby się wiele do pacyfikacji 
Wschodniego Sudanu.

v8 —

178 2* 
4# 91 
18 -  
16 -
17 28 
98 
44 76 
88 60
18 W 
#4 *5 
SZ -
41 7
94 7*
29 76 
87 -

60 sal
60 85 
60 36
8 80

68 86

Tow. kred. fcGio. 5 pre. w. a.
• ■ » 4 •
• • e ^ r

Banku krajowogo 4 1/,"/.
BaaJro hyy. galie. 6 „ „

• » » ^ • •
„ ,  6 wyta. z 10 /, pri

9
okres

w. a.

98 45
bl 50
99 45
87 25 
91 — 

101 —  

96 69 
i 98 66

3. Lńitf dnu,u ta  100 Gr.
G. Z. kr. wł (d. 6*/f)  8%  w likw. 58 -

5*/. 68 —87,7 . .
(M igi ta 100 tir.

6 pre. m. ki 101 —

100 46 
99 76 

100 46 
88 25
92 -  

102 —  
97 60 
99 65

60 — 
60 —

Indemniiacyjne galie 6 
Kom. banku kraj. 6 pro. w. a. I em. 
Pożyczka kraj. i r, 1875 G pre w. a 
Pożyczka .  |„ 1888 4 V ; ,  ,

6. Loty
Miasta Krakowa 

,  Stanisławowa .
6 MomMiy.

96
109
90

102 —  
76 97 76 
75 104 — 
60 91 60

16 50 
22 60

18
94

50
60

Dukat holenderski 5.71 581
Dukat eesarsh 5.75 5 8 >
Naaoleoador 
PófimperjG rosyjBki .

9.73 2.83
1 0 . - 10.19

BubG rosyjski srebrny 1.54 1.64

100 marsz niemieckich
1.29 1.31

60.10 60 80
iśrebro —
Kupony w stebm -„- ---

K U E 8 G IE Ł D Y  W IED EŃ SK IEJ. 
W i e i e i ,  dnia 11. Lntegu. 1885. 
gwiGaa 1 minut 46. popotniGn

W|f akcje kr.Alpiay. 46.76
Aaarls-anstr. 107.—
Kolsj Kr. Lud. 270.60 
Kulaj Połnl. 148.90 
Kołoj państw. 307.75 
W ff. Nordstbn 176.26 
Węg. obL p. G. 108 — 
Węg. eis. losy r 118.40 
Bonta węg. 47, 98,28 
Roi rabol pap. 1.30.'/4 
Galio, lndsau. 101.76

OtaMSDank. 
Nordnann 
KoląJ AlfSId. 
Kole; lw.-ezern 
Wisd. Comu&l 
Ełbotzl 
Losy tnrseaie 
B*akvoroin 
Losy węgior. 
Marki Geiaiec.

312.26 
78.75 

249.25 
186.96 
216.— 
125 26 
189 25 
82.50 

106 75 
118.76

Usposobiens: utrzymane.
W ie d e ń  dnia 11. latego.

godzina 10 min. 85 przed południem 
Akcjo kredyt. 302.61 Anglo-austrj. J07 25
Kolej Kar. Lud. 270.75 Kolej połudn 144.20
Uzionsbank 78.50 Napoleondor *vi9
RoBsyj. banka. 1 30 Usposobienie: ciche

K a r lin , dnia 10. lntego
godzina K minnt 80 po południu.

Bosyjsk. bankn. 215.50 Akcje kredyt. 517.—
9 4 0 — G alick ie  U 9.10
65.6C Austr bank. 16 > 75

Lembardr 
Poi. whokbd.

BANK KRAJOWY
król. Galicji i Lodemerji z W. ks. Kr&kowskiem 
4 7 ,7 , listy zastawne 91.25 91.75

98 60

rra #0
44 26
19 -

17 76 
86 6J

80 -  
90 - 
64 76 
98 60 
t» 86

CO so 
87 t-J

BO 10
80 BO 
60 SO 

IM 05 
t8 90

T E A T R  HR. 

p o d  d y r e k c j ą  A n n o

We środę dnia 11.

S K A R B K A
D s b r s a ń s U s g o

1886.

komedja w
wieka

Lutego 
Po raz drugi:

Mąż z grzeczności
trzech aktach pp. Adolfa Abrahama- 

Ryszarda Ruszkowskiego.

fbatątek o gsdemie 7. toieetorm.

i iiy je ch ł II do L w iw t  4. 11 . lutsgc 1885.

Jlotol 20RZA: S. hr. Wodtieki z Wołynia, 
K. Wiszniowskl z Dobrzan, J. Kollormaa ■ Kań- 
eznfi, D. SkanyńsU z Krakowa, W. LaaAsborg t  
Wroeiawia.

Hotel LANGA : K. Kohan z RnmiGi, J  Lsi- 
eowltz z RnmuGl, T, Tanssbor z WisdGa.

Hotel FRANCUZKI; C. SozzfisU * KonGo- 
wie, M. FGkowsłd z Głuchowa, K. Klzndy z Wie- 
dGa, J. Rsiehort z Wiodnlz, R. Ziffsr z Wisdaia, 
E. Koha z CzerGowiee.

(N a d e s ła n e . )

August Schellenberg,
d o m  b a n k o  w y  1 k a n t o r  w y m i a n y

w»s L w a w l e ,  b

kupuje i sprzedaje
w a ie lb le  k r a jo w e  1 a a g r a n lc m e

papiery wartościowe i monety,
p o  u ą j  p r z y s t ę p n ie js z y c h  ce n a ch .

Wiadomość użyteczna.
Przypominzmy, że W l a o  C k a i i l n y  jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20tu przeciw 
b o l e ś c i o m  ż o ł ą d k a ,  m o z o l m e m a  1 t r n -  
d m e m u  t r a w i e n i u  (dyspepsji), g s s t n a l g l l
n t r o c i e  z ł l  i

Znajduje się
o p o ty tw . (ii
w głównych aptekach.
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Nasiona leśne.
Nasienie rscB n y  ipincs sirrestns), 

kilo po 4.80 Bark., 50 Ul. 230 inrk; J o 
d ł y  (pinus auatri a m  , i i t o d r a ^ w l a  
(sinus lariz) l o e r e k  i (pinus pieca «x - 
cela.), o l s i j  (aLiur glntinosa. b r  s o * y  
fbe.nl™ alba) i t. p. według eaanika. Na- 
lienie je„t tegorocznego sbioru i wybór 
ne: cl J kiełkowania. — TT sienie susdy 
przeciwnie jest zbioru zeszłorocznego, maj 
jednak 60- 70°/, siły kiełkowania, pen 
niki na ząuanie gratis i franco.

E L  G a e r t n e r ,
n-ćieśniczy
1016 X—8

S c b d n t b a l ,  pod Sagan, 
na Sx laslii.

Ogrodnik
żonaty obznajomiony z Tazya.kiemi 
ziami swego zawodu, p^daktye posady 
do i. marcu S i d l d o U i J w  w handlu 
Wilhelma Waltuka W  S  2244 1 -3

PAPIER WLINSI
O grom ne p ow od zen ie  te g o  środka za

le ty  o d  je g o  w sasnosii sprow adzan ia n 
p ow ierzch n ią  masa zapa eń i rozarażn ie - 
n a  k tóre  d otk n ę ły  n a jżyw otn ie jsze  orga  
□a ; rym sposobem  p rzeciąga  ch orobę  na 
części cia ła  m niej delikatne i daje w ięk - 
s ą ta iw ość n leczenia  ta k ow e j. Najzna
k om itsi lekarze z a leca ją  g o  p rzec iw  b a *  
t a r o m ,  k a s z l o m ,  u l e  ż y t o  w l  o -  
s k n e i i ,  c h o r o b o m  g a r d l a n y _ ,  
b i y p i e ,  g o t ó c e w i ,  b o l o m  
k r z ) I S . L  i t. p . —  U ty c ie  te g o  p 
p ieru  narduo p r o s ie ; jed y n e  p rzy łożen ie  
w ystarcza  i p ozostaw ia  t j  ik o  l ik k ie  J • iezr- 
b ien ie . —  C ena p u d e łk a  1  f r .  5 0  c t  
w  P aryża  ul. de S eine U l, w e L w ow ie  w 
a p tece  F. M ik olasch a  i p SrsyLanow skle 
g o , w K ra k ow ie  w aptekach  pp. T ia n - 
ozyń sk iego, R e u /k a  i V> i s z n ie s k ie g o .

1938 7— 18

Trawa miodowa
(Holcus lanaiui) 

nasien'e świeże i pewne na grunta snohe 
lub mokre zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa Llka 
lat. J e d e n  k o r z e c  zraz z wnaiem 
kosztnje I r t .  5 0  c t . ,  przy zaknpnie 
naraz l O  k o r c r ,  dodaje się korzee 
b e z p ł a t n i e  Zamów.ei la nskutei znl* 
J .  B u lw ie  w i c * , s k ł a d  u a s i e u  
w  B O b lh n l. 2237 1— 15

L  1570

Konkurs.
Niniejszem rozpisuje się kon

kurs na posadę kasjera przy 
tutejszej kasie miejskie) z roczną 
pensją 300  złr. a. w.

W ymaga się kaucja 300 z łr -  
biegłość w rachunkowości i n ie
poszlakowany charakter.

Podania wnosić należy do 15. 
lutego 1885 do tutejszego ma
gistra ta. 2 90 a—3
Sądowa Wisznia 10. stycz. 1S8D.

Burmisrz Tortku

Nie ma nagniotków!
Niezawodny „.„JeL na wygubie

nie n -jn i. ików, L.odawtk i innych 
pouobnych narośli skórnych bez bolo 
i bez ładnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 60 ct
w  A PTECE

K. K R Z Y Ż A N O W S K IE G O
we L WOWI E .

i |  n _ n  . m i
Medal Towarzystwa 

Nark Przem ysłowych w  Paryżu.
P R E C Z  Z E  S I W I Z N Ą

; MELANOGENE
WYBuRN* FARBA DO WŁOSÓW 

P-DICOdEMARE starszego
CHEMIKA w ROUEN (Francyaj 

W jednej ch\i ih barwi 
siwe włosy na głowie i 
na brodzie bez niebezpie
czeństwa i żadnej woni, 
wyższa nad wszellue farby 
dotychczas w użyciu. 

Znajduje si j wc wszystkich 
znacznych magazynach perfum.
W Lwowie w apteceP.M ikolascb 

i w śniada :L perfum PP. Jabla, 
uzikowski.go, eio.

t u i  u  u  r i

5 0 0 0  rcazteK  sukicnu y cli
(3—4 m'et.) we ws.ys.Lich koioraoh 
nu zupina "brania męzkie, wysyła 
za pobraniem resztka po 5 zł.

L .  S t o r c h  w  B e r n i e .
Ke"ztl _, klóruby cię niepodobała, bę
dzie b e z  przeszkody na powrót 
przyjęta. Próbki sanadesiamemlOot.
3136 l 10

O S O B A z dobrego do 
ma }oszaLuje 

posady do arz^da domu. Może taki 
prsyjąó opiek.} rouzicieisLą 1 obowiązek 
wychowania małoletniej dziatwy udział - 
jąe przytein początków nauki języka poi 
•kiego i niemieckiego. Adres: D .  G .  
post. rent. Lwów 1. 44.

WPodliocacb
poczta P ł n h  ó w jest do sprzedania

na nasienie*
O w i j *  Boa plus u)err, b irdzo plenny, 
ważny i dorodny 1J0 kile z werkiem loco 

Stary Z łoć.ów  10 zł.
O w i e s  s y n e r y j s k i  wcuesnw, plenny 
i dorodny, wytreym iły nn zazd/m  gran 

cia 100 kTo 10 zb 
A l i s s c n y  k a r t o f l e  z wsrnnkie; do 
trzyi ar do nasienia 1000 korcy, 10 
kile loci Z cc ,ów bez worki 1 1 50 ct. 
pod >.dr a-u,: O b s z a r  d w c e s k  I w  
P o d l l p c a e h . .  2 72 ' —3

* * * * * * * *  *  • * * * * * * — »

PLASTER THAPSIA
PP. LEPERDRAEl-RFBOULLEAU

KTÓRZY &A FBGO WYNALAZCAMI

Wypróbowany i upow™źniony do 
wprowadzania aa terytoryum OeoaT- 
btwa prze™ Departament Medyczny w 
Petersburgu
Plaster ten itczy mttary, kaszle, 

zapalenia Jychawek, ptuc I optuenkt, 
bóle r*umaiycznę, cle, pienia krtgu p <- 
clerzowejo, etc., etc.

Jest lo znuaumity środek z powodn 
pomyślnych -kutków, jakie oprawie 
i dlatogo jest często podrabiany i 
naśladowany.

Dla nniknięci» przypadków przypi
sywanych -wwczajnib i cula słt jznuo- 
cią lekarstwuiu mającym między sobą 
podobieństwo, w iagw> nolejy na 
l aż lym plastra* aby t?ą s a a jló w jy  
podpisy.

SJBJljl

W j L mwie w apt. pp Mi kolas ".ha 
R ickera, Beisera

Zm iana lokalu.
Podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szan. P T. Publiczność, 
i i  swą przed sieumiu laty przy ulicy Ossolińskich założona

Pracow nię sto larsk ą
znacznie rozszerzył i z dniem 1 Lutego 18oó 
do zabudowama browaru Prochaski  przy 

ulicy Kopern ika  przeniósł.
Powołując się na moją dwudziestoletnią praktykę 

w tym zawodzie nabytą w pracowniach W ied eńsk ich , szcze
gólniej zaś na okazane mnie we Lwowie zaufanie za 
wykonane roboty stolarskie —  polecam się nimejszćm 
i nadal do wyrabiania w zawód stolarski wchodzących 
p rz e d m io tó w  z tem zapewn;eniem , iż  takowe zawsze 
tylko 7. Wyborowego materjału i po najprzystępniejszych 
cenach wykonywać będę.

Z s z a c u n k i e m

A n t o n i  B  o  b  r  i  e  li
m ajster stolarski

C h o r o b y  n e r w ó w .
Cło t o  i g  i c r w y  T

Nerwy są właź*;, eut pośr duikami każdego uczuci0., 
one oć . ą Pf*zelkia wrażetia zor.nętr ne i udzielają 
je  nam. Jah różnorodne tą przyczyny, tak rcz—tii »ą 
objawy ehorób nerw ow ych. W picrwtzym rzęuz e ścią- 
ifńina »ię nerwów następuje ogólufi opadnięciu oi da i u- 
padek sił, impotencja i pomazani, n^eue. nikłość p i- 
nieci, bladośi i »arz> zapadie i z niebieskiriai ob ’ J- 

Ł m i iczy, brtiK humoru, bezsenność, migrene, boleści 
w krzyżach i pacierzu, kurcie histeryczne, zatwardzenie, 

lęk bez przyczyny, n ikanle wesół go towarzystwa, aerpienia kobiece, osła
bienie, anemia, bole reumaiyczre i gośćcowy. drzen’ e rą . i nóg 3 1 d

Wszyitkick pwwyżgj przytoczonych chorób nerwowych ui° niawą żadoir 
inny zrany dokąd w medycynie środek tak niezawodnie i Z tarą dokładnticią juk 
d r .  W  r a m a  o n t z e t  p e * m a  l a ń s h i  (wyrąb, z ziół peruwiańskich).

Za n ieszkodliw ość rączy  się.
Cona jedner pn *ł. a wraz z dotEładnym prz pit Li złr. 1.8 .Suady jatjt pp, iptekirie: we Lwowie: Piotr Mikolo. k; Z. Boeker, w Kr.L. - wie: W. R, drk. w lari jeo o apt. /■ JtwrofipwiŁf; t Cternloweaeb: fr. Golirkowski, jea. ajlat .  Wleda XI. W sełuier, dyol. »pt. II. Ł « «  atefoł. 14. ________

> •

ligM , L Bientereasse U.
• 'a b r y f c l  w e  W i e d n i u  I  O t t a f e r l n g .  N a j i  n n -  
i z e  t i ś d t e  w  ■ t o u a r e l i i l  do nabycia p y f t n y i  h  
i r d e r ó w  k ą t y l i ^ m o  w y c h  10 sztak no ct. 6} 12,
Ł 20, 22, 32 43 o t i wyżej. N a J a p w B n e  t u r y  k o *  
y l i o n o w e  po ct. 75, zł. l.ao, 2.20 i droższe. 5 «  
. i i n m y  m a s k o w e  z pap. et u izytc płócienne dla 
tężczyz^-L pań zł- 1-50. M a t e r j e  n a  k  o n  t ł u m y  
a 4 zł. 80 c t  i wyżej. H a n k i  ,a  t w a r z  i  n b r a -  ' 
t i a  n a  g ł o w ę  o r y g i u a ł n e s  k o n i c / n . '  
l a k r y p j a  n a  g ł o w ę  szti k i  ot. 5, 7, 10, 12 i wyżej. 
P o w a b n e  b u k i e t y  k o t y l i o n o w e  u  ■staoznycb 
;-v iatów m . 4 1 ct. i 11 et. * o s t r ó i k l  i  r ó ż  a l p e j  
i k i c h  13 ct. i wyżej.

C e n n i k i  g r a t i s -

L i c z n e  i  t r w a ł e  o k n t k )  l e c z n i c z e
a

cierpiących na płuca,
bladaczkę, niedokrewnośc,

przeciw łu b e r k fe lo n i  (suchotom) t  pierwszych okresach, ra - 
p i i ln y io i  I c h i u n i c i n y m  b k o ta r o m  p l a c o w y m ,  wszel- 
k.egc rodzaju k a s z lo w i ,  k o K lu s z o w i ,  c h r y p c e ,  d n s « R t -  
i c i ,  l a l l e g m i f ik l a ,  dalej dla s k r o f u l i c z n y c h ,  r a c h i -  

tyck .n ycld  1 r e k o n w a le s c e n t ó w  wywiera
p o d f o s f o r a n o w y  

s y r o p  ż e l a z i H t o - n a p i e n i i ^
przyrządzony przez apteka.zi J u l j u a e n .  A e r b a b n y ,  wo WIEDNIU, 
który Ćow iólł, iu t™L preparat, jak™ środek ieczuic/y pijrwsiogo rzędu, 

nrzeciv p o w y ż sz jj l ’ »L > 'oia  zasługuje na poicctmie 
Sprtwdz?na santeozność lecznicza: d o b r y  apatyt, spukojwy aen , 

wym agające aię t w o r z e n i e  k r w i  i  k o śc i, s w o  n ie  le  k a s z lu , r o z p u -  
szcztole flegm y, u b y w — le  n oa n > eh  p o t ó w , o s p a ło ś c i

W y lecz y w szy  s '§  pized kilkoma laty zł po
mocą pańskiego pjdiosforowcgo syropu z. apienuo - 
żelazistego z mojej e łck ie j cbou by  płucjwej, 
tuberkułów, połączonej 7 niedokrewnoś uą, ora 
kiem apetytu, iebrą, : l  o ieme n, beisennoścm i 
potami i t. (L znpoiuie, i uuecnie dzięki Bogn 
zdrów jenem , składam panu m?. wdzięczność z™ 
miłość dla ludzkości, polecają »er środet każ
demu suchotnikowi- Jbdaooześnie upi aizam o 
przysłanie mi dla megu dobrego przyjaciela 6 

6 flaszek za pobraniem. A d a m  JKOI l>.
Titel (Węgry) 8. kwietnia 1884.
Ponieważ pański s y r o p  d e la z i n t o - w a p i e n n y  oddaje mi d ibre 

nsłngi, g a j z nemu jedynie mam do zawdzięczenia pełne moje zdrowie, upra
szam o puysiŁDie mi „eszcze 2 flaszek.

Fai -ugarten, poczta DraaenhofflH 27 marca 1383.
B. 8CHWEIGLER, żona leśn czego

O n a  flakonu  1 z ł .  2 0  c t . , pocztą o 20 bt więcej za opakowanie. 
U F  Upraszamy żądać wyrainit „K aia-K isen- Syrop" Ju l H erbab u j i 
baczyć na powyz zą uoedownie zaprotokołowaną markę ochronną, która 
znajduje bij na każd.j flaikce. ita ł nij f *  Jaki doią zonr jast broazui™ 
dr. SCiiVraigera, podająca doLładne pouczenie i wiele s.riadectw 

Główny skład wysyłiuwy dla prowincji; 
v e  W i e d n i a , ^Apotheke zur Baim herzigkeit"

J a t H e rb a b n y , Neuban, Ł»i rstr.000, 90 
Takowy nabyć można we Lwotute: W aptece poa .Srebrnym 

Orłem* Zygm. Rucker, apt. P’0(,r Mikolasct i api M, Karczew* 
s h ; apt. H. Blumenfeld, A. Sklepić ski, J- Beiser; w K rw o a m  
Frnest Stochmar apt.; w Białej . Józ. Kollassa i A. Fuchs i K. 
Keler; w Brse&anuch.: B. Dcmoinski; w Bm seczotcie: M. Kiem- 
czewpKi: ir Cztmu wca^h: u Goliehowskiego; w Dolna Watra F 
Fritsch; w Drohebyczu: J. Aichmdiler i L. Dobrzyniecki apt.; w 
Burahumora, E. Betezut, w Jarosławiu: J. Bohm i Grzymała; w 
Khnj^Aunj F. Fritsch, w Kołomyi: J. Si-iorowiez 1 E Stenzel; 
w Krynicy-. H. Nitrlbit; w Milówce. M Quirmi; w Mielcu: A. 

FawLkowski; u Podwołoczyskach' D. Schneider; w Przemyśl*. 
A. Mańkowski; W BadowcaJi: J. Rosiguon i Decaui; w Rady-
.mie: A. Karpiński; w Sadagó ze: Rabinowicz; w onittyrie: F 
Niemczowski; w Suceawie: Ed. Liszka J. Habermau; w Sądowe') 
Wiszni-. W. Władziuiirski; w Stanisławowie: A Beila i J. Ma
cura apt. w Samborze: Aieisiewicz apt.; w Stoi ^łyńcu H. Fullen- 
baum; w Tarnopolu: J. J-drugiewic™, w Ustrzykach: J. Kiedl. 
fi WUamowiutJi. F. Schneider; w Żółkwi: w 0. L  apt, oow. A. 
Dadleca. ™ .

■ ------- P i e r w s z e  p r a w d z i w e  f le g m ę  r o z p u s z c z a ją c e  j  H o ffs  p i e r 
s io w e  c u k ie r k i  z  e k s t r a k tu  s ło d o w e ir o  w  n ie b le s K im  D a u ie rn e .

J a s ł a  H u l f d  p i w u  z d l O W l S  1 
x  e k s t r a k t u  s t u d s w e g o .

Cena fla szk i 65 ot

J a n t s  H i  f f a  bkonoentiuwiaiiy 
r L s t r n t  t  s ł o d o w y .  — F 1 rzka

z ł  1.12 Flakud 70 ot,

P O M O C
przeciw

k a t a r o w i ,  k & s z i o w i ,  c h r y p c e , ,  z a f l e g m i e u l u  i t p .

J A N A  B O F F A  MC nkier«i p iersiow e 
z  eketrsbtu  słodow i g o * . F raw dziw e 
tylko T  n iob  s k ic i  t  .rebkach p j  

60, 30 16 i 10 ot.

JANA H O F F a . .S ło d o w a  C ce ’ ola 
rt*» z d r o w ia "  pół kilo I  złr. P .śo, 
11 z łr . 1 .60 ; ć - i e r ć  kilo I, z łr . 1 ,30, 

II 90 ct

S p r a w o z d a n i e  l e c z n i c z e
c o  d o  c i e r p i e ń  p i e r s i o w y c h ,  a s t m y ,  k a t a -  

r a l n y c h  a f f e k c j i  up.

Do pana J a n a  Hoffa
w y n a l a z c y  i fabrjkanta s ł o d o w y c h  preparatów, 
c. k. d o s t a w c y  n a d w o r n e g o  wielu udzielnych 

koiążąt Europy itd , 
we W IE D N IO  I, Graben, B r  a o n  e r s t r a  s&e 8.

WtalMłn; P u i.l
Ommndsa 10. lUtopadt.

Pouiow.ż p.uiLi* piw* tdrowit t -kitnkl- tł*dc . f i  i paniki akoi sentriwany I 
«k»łr»kt indowy Utotnie n»d.r acjbk. ■ iitk in t , v, * *h~<ci moj ĵ cin,, npranam | 
pana • pruyiłann mi idwr.tuie ca pibranioa trcy Biktny ikincentroo anifi akatrakta I 
■to lowif* i trej torebki ałudowyek enaierków "od mt.m adreiem. - -  Kaacel prnwie 
cnpeinic m il i od ecam jak moja eona ocy wi p mc KI ekatrakC słodowy, cc ję cnaecap 
»if« w pierciack, Z powacaoiem nniaony

Z d e ib K O  kawaler W i e d e m t t n n ,  
naoailjiik ataeji w CrMdndeo, kolei Hilckimmerfnt.

Bidxen, Z8. m.res lodt.
Ody moc leecnkecp paaokiok preparatiw alidowiek tak aa lobie aamym, jakotoż j 

| a* cciiuk.el m.jej familii pom^nii d.lwlade.yłem, npraacam (i-.ct-puje camdwiei •)
Z itcanowankom EUIL 14. H kontrelir p. dat ko w, w nrizei

72 Ł e k a n U e  s p n w o i  d a n i e  l e c z n i c z e .
Praga, dnia 11. litefo 1878.

W. P. Moja od 3 lat cieniąca łona catywa i  kilka trfoaal ca moją i p. »' • 
Pribana poradę >an_i wynorny Jia* Hoffa .koneistrowany ekitrakt uodowy i nie 
może cię wyekwalid łka: ,t a tef oć, Zatem a prac car— u  pobraaicm fcamówlenlej.

Z nackuowaaiem dr. med. HKBMAfN LILIENFBLu,
w Pradie, Jiracalemgaa.e 14, 11. n.

S k ł a d y  w G a l i c j i  
l iU O W : Z E,aok«r J. Beiaer, Piotr flikolatcu, U- Blumenfeld 

aptek., Karol BałłaDan; dalą]: K. Krzyżanowaki, J. Piep“*i A. Kcshfciow- 
Bki apt ; A. Klimowicz Biała. E. Retor. A. blouienth-l apt. łtoehmia J- 
Michnik. Borszczótc M. Nismozewaki apt. Brody  wszystkie aptezA Mree- 
tam, J. Duru apt. BulzaSł nerze, ,t J jżb*  a,. (Ji^rtkow L  Noaa apt. 
LtoUwi Trannfelder apt- Drohobycz J. Aicbmflller, apt- Oor,iee S. Bitu, 
Gródek A. Lippus. Grzymałów  Józ. Ooldberg Hudiaty* 0 . Piekardki apt.

| ił ik J. Jn -a, A. 1 /isłoetó apt.JE. lilet-erg , JoJo^JL WikniBjsJd, 
jau  ,a i  ’ * ' "  “ '  m '
rowlftz,
apt Monasterzys
F. Grossbard. Podgórze J. Skakalski apt Podhajce Łrzyw ^w ic z apt. Po<i- 
wołoczyeka G. Morawetz. Brzenyti M. Krug J Moai.ews*L L. -JaiiliL apt. 
Rzeszów Karpiński apt., Sohaitter et Cop., E. G. N0Ufee^Uor “ . Bldm -n 
i> rg. iSaatbor J. Aleksiewirz. K. Mamach apt., Sanok  J. Rynia araki, Sokal 
J. wyaoezańiai apt Stanisławom J. Maoora, A tm u wica apt., Tarnopo1 
J. Jauirógiewicz,. apt.. 0. R a f  ane ap . Tarnów  W. MtU“  ucr et Go., Kair- 
uesyki S t Szymon*!wicz apl Złoezow Ibz. Gold, — (jzermowt* Leon Beł- 
u o - ic i  ip idk Z. Golicbowski, K rzy.i aowaki apt., lgu. Sotairch, A. Baj y,
« aiu 7 vV. Bragiew.oF, j™kotel we .azystkicti auaczmejżzyoii aptec^oo

-  - -  W  w y i e k i e h  u d s z e z e g ó l u l c ń .
Założony 1847 we Wiedain i Bndaposzcifa od JSKO.

W
we Lwowie ul. Piekarska 21 

w Czerniowcacli ul. Św. Mikołaja 11
rozpo;zy™„ się L . w y  k u r s  dc 
agzauinćw na J e d u c r o c c i i y e L i  
O clLatiiiikdla. i dn sazystzioh 
c. s. i . . . k ł a d ó w  w o j s k i w y c b

| duien I .  m a r c a  r. b.
W  in teresie  - lła sa y m  kan dy

datów leży , b y  się w cześn ie  z g ła -  
szali, g-Ij t zglwbrnającym d ę  t-c 
rozpoczęrin  ku rsu , ii»tytut n ie 
r ę czy  za dob ry  bkntok egzam inu

Instytut ut.zymuje ta_ dla pc 
wył°7yfb Lanaydatów, jauoteż dla 
uczęfzczającyon du szkół publicz
nych. pensjonat, Lierowany nmieję 
tnie i  z prawdziwie rodzicielską 
opieką.

F -  K O E 8 T L K  A
Dyrekror ztkl-nn, 

przyjmuje od go L 5 — 7 po p jł.

Dla kościołów
rrzy sposobności zbliżajfcyeh sie 

ś w i ą t  W  1L u n o s  n y c l
poleca

handel prr.yboró • kościelnych

Michała Iiymota
we LWOWIE

S t a o j i  X I V .  męki P tn a  i Zba- 
Wicieia nr siego.

B o i y  g r o n ,  skala do wiożpuiu 
leż jpej ugnry La ia Jezusa Ghr. 
w 4 wielkobciacó 

F i g a r a  l e ż ą c a  lana J zusa C :r.
no Bożego Grobu w 7 wielkościach. 

Z m a i t  , / j  e i i o r s t a n ie  Fana Jo- 
znit Ch.-., flgrrr kolorami mslo- 
T7i,na w 8 wiulkośoiaoh.

N'\ ząuąnie' wysałają się cenniki 
v s ;  >iict przyboróu kośoieln/on,
beijłatnie pos.-.tą 2229 i 6

Polska Spółka Handlowi
w  H a m b u r g u ,

rozsyła f r a n c o  w w o r e c z k a c h  
po 5  ś I k o  b r u t t o
Mokkę * rab ką 5 kilo 
Jawę złot Menad. 

n Ceylor pa.łową
O ., pl-ntacyj.
„ Cnba
,  Sa tos
B MoWkę afrykańską

Y  pai isiao-i I kilo 
5 złr. i ryżej . !ło od 5 kilo it»wy Wj" 
nosi 2 A., od kilo herbaty ! z ł , — kió*< 
odbiorca na miejson opła a. Próbki 9* 
żądanie wy(,jłan.y za prs,yeł-iniem 10 ct 
w n aika ' pecztowyo:,. " 2 i98 2 f

a LRES  ; Polniscń* HandelsgeaeU* 
Lchuft Z. D o f k o w ł k i A Co K—nbufl 
Yaljntinscamp 83.

zł. iĄ  
6.1°
5.80
5.80 
5.'J 
4.30 
3.90

po 3, śi

n m m  < d h k i e w i € Z A
w e Lwowie, przy  placu Marjackim I. 10.

wnrzeHaie mim  wszrsttie wyroW
n l A t J  c e r  z a k o p u s

a miano wicie:
P ł ó t n a ,  b i e l i z n ę  s t o ł o w ą ,  r ę c z n i k i ,  i -h n g tA I d o  
nosa z K o m jd y  1 DśiuU uca, fldniny welnib- 
n e  z  K o c o w a  1 k o r o n k i  n i e i a n e  z  b o n o w e j  i

K a ń c z u g i .

najlepiej utwierdzony środeh leczniczy 
bez wstrzykiwania, prreoiw 

'■ z t c i ą c z c e  u  m ę ż c z y z n  i dr 
Hartmanna lojliam przeciw a p ta *  
w o n i  u  k o b i e t ,  (™zyto świeżo po- 
rfatałe lub przedawnione), jeat wraz 
pouczającą oronznrą i kartą do Boasul- 
taoji, uprawnia, ęcą, sa 2 zł >0 < t. d o Ł 
nt iyjia we wszystkich aptekach i w 
głównym składzie wysyłkowym w TW 
- « i  - i i e g o  a .p t e c e ,  Stadt, Kohl- 
markt, . l, we Ó i e d n i u . g g  'Tylko 
marką oohronaą i kartę opa rzone au- 
ribjJj^^jjtR o^ij^aipraw dziw e.

Fan dr. Hartmann znany oc wielo 
lat jaka najlepszy specjalista, a n t  
ncwauy zosbtł dyplomem z r. 1870 
członkiem wied. f-kaltetu medycznego 
i ordynige ^ s\.ym zakładzie od 9—o 
w n i e d z i e Ł ę .  i świeża od 9 do 2 
godiiey w wypadkach syfiliiy oznycd, 
wi.odowi “h , skórnych i płciowych n 
kobiet i przeciw , La deniom według 
swęi doświadczonej metody bez skut- 
Ł ów złych, nie przeszkadzającą w za- 
rudnienin. 2831 2 f
Lc«j dostarczają się pod dyskrecją. 

Hoa< rarjnm mierne raazc listownie- 
W i e d e ń ,  S t a d t ,  S e i l e r g jg * i > ,  

n r .  LI.  
d k ł a u wc L W uW IE : w aptece 

P. Mikolascha, F? Tamregiewicza t pt. 
w Tarnopola

. f —U (jyp

MRI

66 m \ \ m  wycranycli

Stosownie do rozporządzeń m in isti;r ja l'iycn  oabędzie  się dnia 20. iuTego 1.885 pod 
ustawą prztiplsanemi form alnośpiam f w ie lk ie  m iesięczne c ią gu ien ie , król dekretem  
antoryzow anej

włoskiej pożyczki loteryjnej
poż czki są zagwarantowane dobrami miast

Bari — Barletty — Mad; olano— Wenecji
w 5uO ciągnieniach 

( f e d n w w  c i ą g n i e n i e  m i e s i ę c z n i e
które nieodwołalnie w dniacL wymienionych na oblica°JacŁ odbywać si? będą. Tt pożyczki są

| ~naJkórŁyst<iIejize  ̂ndiTep^rskompinowdne, Jedyne w~świecie |
z przeszło 3 0 0 - 0 0 0  w y g r a n e m i  W  gotówce,

z których niektóre po
2 miliony, 1 milion, 500.000, 400 .000 , 300 .000 , 200 ,000 , luO.uOO, 5U.000, 20.000

dum ę w  o g ó ie
»i-now ią i w monecie brzęczącej z uwzględnieniem naj
większej dyakrecji, wygryw jąnytu wypłacone będą, bez for- 
malaośoi, b z kwitów, "oyż tytuły opatrzone sa potrzebnym 

k«item  odbioru.
Napiera w y cią g n ię tych  obligacyj dostajf miq aa nowo do urny, stoaownio do o&aZifdiieA państwowych i

k«manulnyoh, *«lc Ł« tyt i* kilk̂ r i y ljOZO być Wyfci^gllięiSy.
System ciągiiciia numerów różni się w icazdjm miesiącu, podaje zatem każdemu posiada ẑowi możność 

osiągnięcia w tan lab ów sposób wygraną.

| J f & j m k i i e j g Ł f c  w y g r a n a  l o s u  6 0  f r a a .  —  n ą j w l ę k n a  ?  m l U o m y .  |

Wpłacone sumy nie są uigay stracone, będą też ukróć ufa z? óc.mt, gd>i każdemu poiiadaczowi wyda 
się obligację na 270 fran. j  lo  zagwarantowana najmniejsza wygrana i 2b0 tren, jako awotę wpłaooną. 

Ostateczne, na okaziciela opiewające, przez władze komunai at miast

B A R I  -  B Ą R Ł E T T T  —  H E D J O L A I O  -  W E N E C J I
g-a arantowanc i p tpicane oryginał jc  obligacje (rozp. z 1868, 18/1, 1866, 1869), które rdział biorą w 500 cią
gnienia jb (jeono w mi nia cu), sprzedają się za całą sarnę

1 1 S  z t a i g e h  t e ,  u , ,
Te 8?me są do nabycia po cenie 150 złr. na spiaty ratalne, które jak następuje umarzać na

leży: przy subskrypcji 7 zł. 60 ct., a resztę 142 złr. 50 ct. w 57 dogodnych ratach miesięcznych 
od 1. kwietnia w pierwszym tygodniu miesiąca. Zaraz po złożonej racie bierze każdy odbiorca udział 
we * szyatkieb ciągnieniach, jak gdyby całą uiścił kwotę, może jednak kilka rat naprzód u ścić. 
Każdy odbiorca tej kategoru, ta u jak za goiówKę otrzyma jako premię oryginalną obligację

| | w ę g i e r s k i e g o  C z e r w o n e g o  K r z y ż a .

f  | Te obligacje wartoćci 2u tran. bywają rocznie trzy razj c.ągnione, z których

|| pierwsze nastąpi 1. marca,
 I z  g ł o s k ą  f l y g i A n ą  5 0 .0 0 0  franków.
W ter fapoeób zabezpieczają scb.o odbiorcy obligacyj włockich pożyczek kapitał, spłacalny po 

310 franków i biorą przytem udział w 15. ciągnieniach rocznie. ,
Fiemądze wydawane na ioterje są jeżeli się nie wygra, na zawsze stracone, przeciwnie posia

dacz połączonych tych obligacyj hic nie może stracić, albowiem wytUna suma będzie mu zwróconą. 
Obligacje miast Bari i1 Barletty, których numei a, jeżeii będą wyciągnięte, współdziałają w cią 
gnieniach, nastręczają tym sposobem możność wygrania Kilka razy w tem samem ciągnieniu, zatem 
aż do 7U0 wygranych i dc sumy

d z i e g c i u  m ilio n ó w .
Pieniądze należy wysłać p r a e d  19- l u t e g o  do Banku A)roct> frereM  fu  M a r ł©  w

G e n u i ,  St. Georgsplatz 32, Modemu sprzedaż powierzono. Upływa teraz 11 lat, od któregc to 
człsu nasz dom zaiatwia te operacje we Wioszech, i za granicą kil powszechnemu zadjwoieniu 
swych klientów, a pomiędzy tymi wypłacono wielu największe wyg-ane d ugn^o dnia po ciągnie
nie bez wszelakiego potrącenia wydatków, jak  to uizędowe świadesą dohumenta, —  mogące być 
przejrzane.

O s o l n e  U w a s  i  " e  obligauje mui™» sobie nabyć z k tó ia j-jlw iA  części świata, jeżeli s ię : 1. kwotę 
wyszie pizi kazep mięo s. naio4™wym, 2 za pj* eamctwjm msadsiu konmlamego, 3. prze/ ezek na okaz, 4. w
liście itkomentowanym, 6. w  pi jyłco gotówaą-

Wpłaty przyjmują się: w banknotach, markach listowych, Knpotaeh od rent, każdego kntjn. N t porto z 
odpowiedzią należy (lo/^czyć 25 ct. Można pijać po niemieoku, ir icnskn, an gieisn  : hiszpać iku. Zamówienia 
za pobraniem nie będą T v, ;Ięc n me

Bank C r o c e  f r ć r e s  wysyła gratis wygrywającym listę ciągniony oh losów w pięć dni po onin 1 
awizuje o wygranych. U jjiDYa się zacina każdego ■> doniesienie, czy  w .ia ija o wygranej ma i,, stąpić Ljcowuie 
lub *J»legrafi(anie (na keea.) Inb czy yygrana iua być wypłacona w miejsob zamieszkania lnb osobiśeie zechce ją  
podnieść.

WIECZNA i5IĘKN(. 3Ć SkOKY MTHZYMUJE SIĘ, I>KZY JZYW a NIU

P a R F U M E R I E  O ^ l Z A

de L. L E G R A N D
bdlfc.<*Cf Botgyttkitgo Cssarcbiego Dv oru 

O R 1 Z A  L A C T ^
• OriON «M ;L ie iul

Bieli I orttioża akórą, ejiądzt s ni-®'52!  piflgi.

8 A V O N  Ó r 7  y ' -  

Doktora O. h«vail, ■ąjief odiu .j«*'my<1*«41»»kóry.

B S i - O R I Z A  ^  0 ® lW A - L f 9
Wafnowsr nsłr̂ mp przyjęte i pTzn *wU6 *wsa*i=*t.

O  F l i z .  A  " P O W D E R
ffrniiŁ

l*riyi«(:»j4Cy 4o tk*ry 1 neSffty j#: rżt,»»4ł»- 1
... xr > .* - >i -- r- (■ 5 ;par<r-4 w in i .............

We Lwowie w magazynach p. Mikolascba

W ydawcy i w łaściciele -L D obrzański i K . G^oman N aczelny i odiiow ięczialny redaktor Jan Dobrzański. Z  d r u e a m  ,S a^ety Narokowej*,


